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I. Z  zak ładu farmakologicznego prof. D ra Łazarskiego.

0 działaniu zabójczem przetworów że laza na ustrój 
zwierzęcy.

Podał

Dr. Jan Wojtaszek,
asys ten t tego zakładu.

Gdy z biegiem  czasu uznano  żelazo ja k o  w ażny ś r o ­
dek leczniczy w m edycyn ie ,  również i przeciw  niemu pod­
niosły się  zarzuty ,  iż n adużyw ane  lub s tosow ane w pew nych 
w arunkach  w yw ołu je  zaburzen ia  w o rganizm ie  ludzkim
1 zw ierzęcym . Uznano więc żelazo za szkodliw e d la  ustro ju  
zwierzęcego, nie w tym je d n a k  3topniu, iżby go się należaio 
obaw iać tak j a k  a lkalo idów  roślinnych lub połączeń arsenu, 
które w yw ołu ją  ostre zatrucie częs tokroć z zejściem śmier- 
telnem, lecz za środek  dzia ła jący  szkodliw ie dopiero  po d łu ż ­
szym czasie. Z tąd  też poszło, że ty lko  w niewielu  dziełach 
t rak tu jących  o truciznach, ja k  n. p. w toksykologii  Lew ina,  
I lu sem anna ,  poświęcono żelazu niewielk ie ustępy, podczas gdy  
inne podobne dzie ła  wcale o niem nie poda ją  najmniejszej 
w zm ianki,  a tem sam em  uw aża ją  je  za środek zupełnie obo­
ję tny  i n ieszkodliw y.

W yk luczyw szy  dzia łan ie  n iek tó rych  soli że la za ,  k tóre  
koniecznie zm usza do pos taw ien ia  go p raw ie  na równi z in- 
nemi ś rodkam i ż r ą c e m i , a więc i t rak to w a n ia  go tak  samo 
ja k o  ciała zdolnego upośledzić zdrowie, m usim y się zapytać, 
dlaczego żelazo w lecznictwie je s t  tak  cen ione ,  a w to k sy ­
kologicznych dziełach p raw ie  zeszło na ostatni plan. W edług  
mego zdania  nie pochodzi to wcale z t ą d ,  żeby  żelazo u w a ­
żano rzeczywiście  za ś ro d ek  zupełnie obojętny dla ustroju, 
ale p rzyczyna  tkw i gdzieindzie j,  najpraw dopodobniej w tem, 
że j a k  to l i tera tura  w ykazuje ,  może p rzy  n iewielu innych 
ś rodkach  leczniczych s tarło  się tyle p rzeciwnych zdań 
tak  co do jego  w e ssa ln o śe i , ja k o  też i dzia łan ia  na  ustrój 
j a k  w łaśn ie  przy  żelazie.

Sprzeczności te powstały  już w  sam ym  początku, jedni 
bowiem uznaw ali w essalność że laza  —  inni j ą  odrzucali 
i w ed ług  tego też kw es ty ja  szkodliwości że laza  podobne 
przechodziła  ko le je ;  raz uw ażano  je  za ś rodek  obojętny, 
a  mimo to skuteczny , —  innym razem  za szkodliw y i t r u ­
jący.  Dopiero gdy  za wessalnością żelaza przem aw ia ły  w y ­
niki bad a ń  Gmelina, Quevena, Tourdesa ,  Lew alda ,  Scherpfa, 
Buchheima w brew  zapatryw an iom  H a n n o n a ,  K letzyńsk iego , 
B ungego, k tó ry  to ostatni tw ierdz ił ,  że żelazo z pokarm am i 
przyję te  cbroni ty lko  od rozpadu żelazo będące w o rgan iz­
mie, a gdy b y  uległo w essan iu  by łoby  trucizną dla tegoż, od 
tego też czasu wyszła i k w es ty ja  zabójczego dz ia łan ia  po ­
łączeń  żelaza wybituićj na porządek  dzienny.

P ie rw sze  podan ia  o szkodliwości że laza s ięga ją  dalej 
w  przeszłość niż dośw iadczen ia  nad jego  w essalnośc ią ;  i tak  
w tym razie ja k  i przy innych środkach pochodzą one g łó ­
wnie z dośw iadczen ia  codziennego i kazu is tyk i  sądowój. 
Do nich należy podanie V alen tinera ,  ') k tóry  w idział po dluż- 
szem używ aniu  wody źelazistćj pyrm onckiej ja k o  też ś ro d ­
ków żelazistych w ystępow anie  k rw otoków  do jam  ciała 
ja k o też  usposobienie apo p lek ty c zn e ;  p rzy p a d ek  T a y l o r a ,2) 
k tó ry  się zakończył śm iercią po użyciu 30  gr. s ia rkam i że ­
lazaw ego ; Coryego (1. c.) p rzy p a d ek  śmierci na jpraw dopodo-  
bniój w sku tek  ostrego zapalen ia  o trzew ny  po w strzyknięciu  
zgęszczonego rozczynu sześciochlorku że lazawego do macicy. 
Również o szkodliwości ż e la z a 3) wspom inają  Andral i Gava- 
r e t ;  T rousseau  zaś twierdzi,  że żelazo w chloroz ie ,  w któ- 
rćj ogólnie uchodzi ja k o  środek  właściw ie dzia ła jący ,  je s t  
w pros t  szkodliwe, co pon iekąd  później po tw ie rdza  i S c h e r p f 4) 
u w aża jąc  żelazo podaw ane  w tej chorobie za przyczynę 
k rw otoków  płucnych.

1) Husemann Toxicologie. —  2) Levin Toxicologie. —-
8) Grazette medic. de P a r is  1891.  12. —  4) S cherpf  — D ie  
Z u s td n d e  u n d  W irkungen  des E ise n s  im  gesunden  u n d  Jcran- 
ken O rganism us. Rossbachs pharm ahologische U ntersuchun- 
gen  II. 1877. Tam że dok ładna  l i te ra tu ra  co do żelaza do 
r. 1877.



Po  p rzypadkach  zaczerpnię tych  z p rak ty k i  i codz ien­
nego dośw iadczen ia  p rzy  łóżku chorego p o ja w ia ją  się już 
próbki w łaściw ych  dośw iadczeń  T o u rd e sa  i H e p p a , k tórzy  
mieli u psów w yw oływ ać  zatrucie  chroniczne ż e la z e m , ce­
chujące się ogólnem osłabieniem  i k rw otokam i.  P ierw szym  
jednakże ,  k tó ry  bad a n ia  o szkodliwości że laza  podją ł n au ­
kowo, był Orfila ') i on też w y k a z a ł ,  że można sku tecz­
nie o rganizm  zwierzęcy za truć  s ia rkanem  żelazawym . Od 
je g o  w y s tą p ien ia  m nożą  się b a d a c z e ,  ci j e d n a k  różn ią  
s ię  między sobą w w yn ikach  i t a k :  S m i t t 2) w s trz y k i­
wał zw ierzętom do żyły 0 ,50— 0,60  fe ir i  sulf. i nie widział 
żadnych  objawów  o tru c ia ,  B lacke (1. c.) naw e t  po w p ro w a ­
dzeniu  do żyły 4  gr. ferr. sulf. nie m ógł w yw ołać  śmierci 
psa  lecz za ledwie senność, osłabienie ogólne i p rzem ija jący  
sp a d e k  c iśnienia krwi, E ab u teau  zaś w yw oływ ał  śm ierć p sa  
przez w strzykn ięc ie  1 go. ch lorku  że lazow ego do żyły, 
L aschkew itz  3) w reszc ie  uw aża  żelazo za zupełn ie  n ieszko 
dliwe ta k  d la  ludzi jako tóż  i zw ie rzą t  ssących. Z późn ie j­
szych  K o b e r t 4) p oda je ,  że chroniczne otrucie żelazem w y ­
wołuje u psów  b iegunki,  w ym ioty ,  zapalen ie  n e rek  i mocz 
żółtaczkow y. Z w yn ikam i je g o  zg a d za  się G laevecke  6) w y k a ­
zawszy, że po wstrzyknięciach  podskó rnych  u ludzi w ystę  
pow ały  w ymioty, ogólne osłabienie, u zw ie rzą t  zaś ja k o  ob ­
ja w  w ażny  mocz b arw y  kaw ow ej.

Oprócz pow yższych  podań  zna jdu ją  się w l i tera turze  
je szcze podan ia  H u fe la n d a , Cl. B e r n a r d a ,  F o u rc ro y a ,  Kolli- 
k e ra  i Mullera, lecz i te różn ią  się m iędzy  sobą —  pierwsi 
bow iem  u w aża ją  żelazo za n ie tru jące ,  podczas g d y  dwaj 
osta tn i w yw oływ ali  śmierć zw ie rzą t  przez  w strzykn ięc ie  cy- 
tryn ian iu  że lazowego do żyły.

Obok pracy  Orfili bardzo w ażne  miejsce zajmuje 
w toksyko log ii  że laza p rac a  F r a n k a  6) ja k o te ż  p rac a  z lat 
osta tn ich  M eyera i W ill iam sa  W yn ik i  ich dośw iadczeń  są 
p raw ie  je d n a k o w e  a  mianowicie, że żelazo dzia ła  tru jąco na 
ustrój zwierzęcy, w yw iera  silne dzia łan ie  po zastosow aniu  
w pros t  do k rw  na żo łądek ,  je l i ta  i c iśnienie krwi.

P racom  tym  je d n a k  m ożnaby  zarzucić jednostronność—  
F ra n k  bowiem używ a ł  do p o d aw a n ia  w ew nętrzn ie  s ia rkann  
że lazowego, do k rw i zaś fe rru m  hgdrobrom icum  —  W illiams 
i M eyer  robili dośw iadczen ia  w prow adza jąc  do krwi ty lko 
w inian  że lazawo sodowy. Mimo tego je d n a k  me m ożna było 
w ątp ić  o praw dziwości ich podań  tern m n ie j , gdy  w na- 
s tępnych  la tach  pojaw iły  się prace  o podobnóm działaniu  
t ru jącem  metali na leżących  do tój samej g ru p y  chemicznej 
co żelazo, a  mianowicie S tu a r ta  s) o niklu i kobalcie ,  j a k o ­
też p rac a  C a h n a 9) o m a n g an ie  i K o b e r ta 10j o żelaz.e  i m a n ­
ganie .

G dy w ięc  ta k  w y k az an e  własności tru jące  że laza  przez 
M eyera  i W ill iam sa  zdaw ały  się n ie u legać żadnej w ątp l i­

*) Orfila. T ra ite  des po isons. — 2) H u sem ann . Toxi-
cologie. —  s) C entralbla tt f .  d. m ed. W issen sch ą ft 1866. —
*) A rch iy . f .  exp. P a th . u n d  P h a rm a k . XVI. 385. —  5) Glae-
Yocke tfber subcutnne E isen w irku n g  Ibidem XVII. -166. —
°) M a g . f u r  Physio logis JcMiisme A rzn e im d te lleh re  u m fa T o -
xicohg ie  1846. —  7) Meyer u. W il l iam s :  tSber acute E ise n ­
w irkung . A r c h w  filr  exp. P ath . u n d  P harm ak, X III .  71. —
8) Stuart.  Ueber den E in flu ss  der N ickel- u n d  K obalt-
re rb in d u n g m  a u f den thierischen O rganism us. A rc h w . fu r  
exp. P a th . u n d  P harm ak. XVIII. 151. —  9) C ahn :  Ueber
Iiesorp tion  und  A usschciditng des M angans im  O rganism us. 
Ibidem XVIII. 129. —■ 10) K o b er t :  Z u r  P harm akologie des 
E ise n s  u n d  M a n g a n s  Ibidem XVI. 385.
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wości, przecież Z alesk i ') w p racy  o wydzie laniu  się żela/,a 
c h o ć 1 m im ochodem p o d a je ,  że nie w idział w ca le  ostrego 
otrucia raz  po w strzyknięciu  do żyły  0 '096  F e  ja k o  winianu 
sodowo żelazowego, drug i raz naw e t  w 2 godziny  po w s t r z y k ­
nięć.u  0 0 5 6  Fe.

T a k  w ięc  n ie jednosta jność  podań z jednej strony, z d ru ­
giej s trony zaś św iad o m o ść ,  że w in ian  i cy t ryn ian  sodu 
u żyw ane  ta k  przy żelazie j a k  i innych metalach ja k o  roz- 
czynniki b ia łkanów  nie są  ś rodkam i zupełnie obojętneini dla 
k rw i a w reszcie chęć z b a d a n ia ,  k tó re  środki by łyby  n a j lep ­
sze do zas to sow an ia  podskórnego  i w ew nętrznego , skłoniły 
mnie do pracy nad tym przedmiotem.

Nie myślę je d n a k  na tein miejscu wcale poruszać kwe- 
styi ż rącego  dzia łan ia  n iek tórych  soli że lazow ych , dzia łan ie  
bowiem to je s t  miejscowe, a naw e t  i ew en tua lne  zejście 
śm iertelne po ich użyciu je s t  sku tk iem  sp raw y  zapalnej m ie j­
scowej lub zaczopow ania  n a c z y ń ;  zadaniem  mojem jegt 
s p raw a  otrucia ogólnego  żelazem. Naprzód  więc należało 
w y szukać  po łączenia  żelaza najodpow iedn ie jsze  do p e d a t . a -  
m a  w ew nętrznego  i ła tw o wessalne, jak o też  do w s tr z y k n ię ­
cia w pros t  do k rw i a  nić* w yw ołu jące  skrzepów  w tejże. 
P rzy  tój sposobności również  chciałem stw ierdzić w essalność 
żelaza, bo i je szcze  dziś zna jdu ją  s 'ę  tacy, k tórzy  w yraża ją  
się z pow ątp iew an iem  o tćjże a n iek tó rzy  naw e t  zupełnie ją  
odrzucają. Je s t to  je d n a k  zw ykły  z a r m t  p rak tyków , gdy  p o ­
d aw a n y  środek  nie działa.

Z tych więc pow odów  postanowiłem  najp rzód  p rze k o ­
nać się o wessalności żelaza, a s tw ierdz iw szy  takow™  m o ­
głem ocenić, k tó re  środki ła tw ie j ,  a  k tóre  trudnie j dosta ją  
się do k rw i obiegu i do tkaniu .

W  tym celu zrobiłem k ilkadz ies ią t  dośw iadcapń n a  k r ó ­
likach  i psach, k tóre  mnie doprowadziły' do nas tępujących  
re z u l ta tó w :

1. Sole żtdaza s to sow ane  na skórę  nie u le g a ją  wes-
saniu.

2. S tosow ane podskórn ie  u le g a ją  dość wcześnie wes- 
saniu i już  po zabiciu zw ierzęc ia  w 2— 4 godziny  można 
było w y k az ać  małe ilości że laza  w nerkach , w ątrob ie  i m o ­
czu. Z upełnego  jednak  w essan ia  z tkank i  łącznej podskórnej,  
j a k  to u trzym uje  G laevecke, s t w i e r d z i ć  n i e  nt o g  ł e ni. 
P rzy  tój sposobności w ypada  również nadm ienić, że już 
Neuss i P odw ysock i s tw ierdzili i o s t rz e g a ją ,  że naw et 
sole że lazowe nie m ające dzia łan ia  żrącego w s trzy k ­
nięte podskórn ie  w yw ołują ła tw o ropnie gnilne i zgorzel 
skóry. G laevecke  po w strzyk iw an iacb  podskórnych  nie miał 
je d n a k  fak ira  p rzy p ad k ó w , ba naw e t  n ie w idział reakeyi.

3. P o d a w a n e  w ew nętrzn ie  ta k  do żo łąd k a  jako też  w pro ­
w adzane  w pros t do jelit,  g łów nie  po łączenia  z kw asam i or- 
gan icznem i u lega ją  również w essan iu  i po k ilku  godzinach 
można je  w y kazać  w moczu, a po zabiciu zw ierzęcia  w n e r­
kach i w w ątrob ie  a to albo przez polanie s iarczkiem  am o ­
nu albo przez polanie przekroju  że lasiuk iem  potasu z a k w a ­
szonego kw. azotowym, w pie iwszyru razie w ystępuje  z a b a r ­
wienie czarne, w drugim n ieb ieskaw o zielonkowate.

4. W ydzie lan ie  żelaza nas tępuje  g łównie przez błonę ś lu ­
zow ą jelit oprócz tego w znaczuej ilości z żółcią, w bardzo małej 
zaś z moczem. (T iedem ann ,  Gmelin 2) Jacobi 3). Sposób ten

') Zajeski: Przyczynek do nauki o wydzielaniu się ż.elaza. 
„P rzeg ląd  L ekarsk i"  1887, 43, jako też  A rch iv .  powyższy XXII. 
324. — *) Schroń1: P harm akologie  — 8) Jaco b i :  Ueber E is  en - 
auscheidung aus dem  Tliierkórpcr nach subcutąner in tra -
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w ydzie lan ia  się żelaza został już s tw ierdzony  przez Buch- 
lieima, M eyera, Q u i n c k e «  ’) przypuszczonym  był przez Ko- 
berta, B iddera  i S ch m id ta ,  w ostatnich zaś czasach  został 
zaprzeczonym  przez Z a le s k ie g o .2)

5. P om inąw szy  nalew ki żelazowe, k tó re  dla moich do ­
św iadczeń  były  n ieprzydatne  dla małój zawartości żelaza 
a szczególnie d la zm iennego sk ła d u ,  dośw iadczenia  d op ro ­
wadziły  do tńgo wyniku, że tak  podskórn ie  ja k o też  w e w n ę ­
trznie s tosowane najlepszem i okazały  się sole żelazowe, 
a  m iędzy temi ich połączenia z kw asam i organicznemi jako  
połączenia, podw ójne — wogóle sole żelazowe nie tw o rzą ­
ce s trą tów  z białkiem. Po tych połączeniach w ystępow ały  
w szys tk ie  objawy ostrego dzia łan ia  że laza ,  w m ałych d a w ­
kach podaw ane przez d łuższy a zas w yw oływ ały  zw iększenie 
się ilości ciałek krwi cgęrwonych i p r z e k r w i e n i e  
s z p i k u  k o s t n e g o  i na tej też podstaw ie  trudno im 
odmówić możności a sy m ila cy i ,  p rzyzuać  im ty lko  wessal- 
no&j, ja k  to u trzym uje  Podwysoc.ki ')  Badacz ten podaje, że 
ty lko te po łączenia żelaza zdolne są do asymilacyi,  które 
z alkaliam i tw orzą  w odnik  żelazowy, do których w edług 
niego cy tryn iany , winiany, m lekany  ja k o też  pyrofosforan że­
laza w cale nie należą. P rzy  zastosowaniu  powyższych po łą­
czeń nasunęły  się pewne t rudnośc i ,  rozchodziło się bowiem
0 połączenia  żelaza s tosdw ne do w prow adzen ia  do k rw i bez 
w yw oływ an ia  zm ian w tejże. W p ra w d z ie  Orfila w s t rzy k i­
wał w pros t  do k rw i s ia rk an  żelazawy, to samo robił i Blake, 
ale też i ich doświadczeniom  m ożna zarzucić to, że oni zm ie­
niali a lka leśęeneyę  k rw i i nie było także  pewności, czy nie 
pow staw ały  sk rzepy  we krwi.

Na tę  os ta tn ią  okoliczność zwrócił u w agę  Q u in c k e J)
1 u zna ł  j ą  za  ta k  w a ż n ą ,  że o b ja w y  o truc ia ,  w y w o ła n e  p rzez  
B lakogo ,  czyni w p ro s t  z a le ż n e m i od z a k rz e p ó w  p o w s ta ły c h  
w n a c z y i r a c h .  O b a w ia ją c  s ię  tćj o3 ta tn ie j  m ożl iw ośc i w s t r z y ­
k iw a łe m  do ży ł  ro z c z y n y  soli ż e la z o w y c h  w po s ta c i  białka* 
nów , j e d n a k ż e  te b y ły  d la  t r u d n e j  ro z p u szc za ln o śc i  b ia łk a m i  
że la za  w b ia łk u  n a d z w y c z a j  ro zc ień czo n e  a  p rz y  w s t r z y k i -  
w a u ia c h  p o d s k ó r n y c h  t r z e b a  by ło  u ż y w a ć  Lik z n a c z n y c h  ilo­
ści p ł y n u ,  iż  n ie p o d o b n a  b y ło  w p ro w a d z ić  g o  p o d  s k ó r ę  
w ii ści p o t r z e b n e j  do z a t ru c ia  z w ie rz ęc ia .  Do żył ta k ż e  
t r z eb a  by ło  uży ć  z n ą c z n y e k  i laśc i  b ia łk a u ó w  ż e la z o w y c h  i to 
zw róc iło  u w a g ę  n a  tę  o k o l i c z n o ś ć ,  czy  w og ó le  t a k a  ilość 
p rzec ię tn ie  lOO cc. w p r o w a d z o n e g o  b i a ł k a  ro z c ie ń c z o n e g o  
w o d ą  je-st d la  u s t ro ju  z w ie rz ę o ą g o  rz e c z ą  o b o ję tn ą  lub  n i e ?

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

il. Przyczynek do chirurgii żołądka.
Skreślił

Dr. H. Schram m  we Lwowie.
(Dok Patrz Nr. 4.)

Co do m etody  o p e r a ™ ,  to w najnow szych  czasach po­
dano k i lk a  sposobów, aby  ile inożuości zapobiedz w ylewaniu  
się treści żołądkowej przez założoną przetokę. D ośw iadcze­
nie bowiem pouczyło, że wszelk ie  sposoby sztucznego z a m y ­
kan ia  ranki są n iedosta teczne z powodu dążności przetoki 
do rozszerzania się.

vcnoser In jec tion . S lra tsb u rg  1887. — *) Bernatzik u. V ogl: 
Plm rm alologie. Notlniagel u. tiasśbach : Pharmacologie. —  2j 
Zaleski „P rzeg ląd  L e k a rsk i1* 1887. 43. —  3) P o d w y so ck j : O 
farmakologii żelaza. „P rzeg ląd  L e k .11 1885. ‘261. —  ł ) Noth- 
nagel und Kossbaeh. Phctrmahologic.

A by temu zapobiedz radzi H a c k e r ,  aby  otwór w śc ia­
nie brzusznej przechodził przez m ięsień  prosty  tak ,  aby  włó­
k n a  jego  tw orzyły  rodzaj mięsnego zw ieracza dla now outw o­
rzonego otworu. H a h n radzi, aby  otwór p row adzący  do 
żo łądka  założyć w 8 p rzestw orze m iędzyżebrow ym  i na  p rze d ­
ostatnim Z jeżdzie chirurgów w Berlinie p rzedstaw ił H a d r a  
chorą  operow aną  tym sposobem, u którćj założona prze toka  
funkcyjonow ała  doskonale, cborćj przybyło  w ciągu m iesiąca 
6 klg. Sposób ten ma jednak  tę niedogodność, że trzeba 
prowadzić  d w a  c ięcia, jedno  pod lukiem  żebrowym , drugie 
w m iędzyżebrzu  i że czasem przychodzi do nadżarc ia  żebra, 
j a k  to spostrzega ł  H a c k e r  ( Ueber che Ila h n isch e  M ethode  
der G astrostom ie. W ien. M in . W sch rft. Nr. 13, 1890).

W  os ta tnich czasach  podał O sk a r  W i t z e ł  ((7entralbl. 
fu r  Ciur. Nr. 32, 1891) now y sposób, tj. u tw orzenie  z ścian 
żo łądka  d ługiego skośnego  kanału , na  k tórego  dolnym  końcu 
znajduje się otwór p row adzący  do żołądka. U tw orzony  w ten 
sposób rodzaj w enty lu  p rzeszkadza  w ydobyw an iu  się treści 
żołądkowej,  j a k  się o tem przekonał W i t z e l  w dwóch ope­
rowanych p rzypadkach .

U mojego chorego nie mogłem w ykonać  zamierzonej 
początkowo m etody  H  a b n a z wspom nianej wyżćj p rzy ­
czyny i ograniczyłem  się ty lko  do tego, że otwór z żo łądka  
zrobiłem ja k  najm niejszy  i że nie zaszy łem  brzegów  raDy 
z błoną ślazową, k tó ra  też nie w yw ija ła  się na  zew nątrz,  
i przez te k i lkanaśc ie  dni, k tóre  chory żył po operacyi,  p rze ­
toka nie sp raw ia ła  mu żadnych dolegliwości.

K tó ra  z podanych  dotychczas metod za k ła d an ia  p rze ­
toki, czy kostne  ograniczenie otworu podług  H a b n a , czy 
utw orzenie  mięśniowego zw ieracza lub wentylu  okaże się 
naj lepszą —  o tem m uszą p rzekonać  dalsze  doświadczenia , 
a są  one tem ważuiejsze, że wynalezien ie  pew nego  sposobu 
dok ładnego  za m y k a n ia  utworzoućj przetoki przyczyniłoby się 
n ie  mało do tego, że z w iększą  pew nością  p rzys tępow ali­
byśm y do wczesnego  w ykonan ia  gas trostomii ,  gdybyśm y na 
pewno mogli uchronić chorego od w ypływ an ia  treści żołąd- 
kowćj i po łączonych  z tem niedogodności.

N iedaw no w ystąp ił  K o c h e r  ze zdaniem, że gastrosto-  
mija p rzec iw w skazana  jagt w obec r a k a  w pustu  żołądka ,  u trzy ­
m ując, że w p rzypadkach  takich w ydobycie żo łądka  na  ze ­
wnątrz je s t  z powodu silnych zrostów niemożebne. P rz y p a d ­
ki op isane przez H a c k e r a  i w spom niany  p rz y p a d e k  H  a- 
d r y  tw ierdzeniu  temu się sprzeciw iają , przypuśc ić  zatein m o­
żemy, że gas tros tom ija  w sk azan ą  je s t  tak  przy  ra k u  dolnój 
części połyku j a k  i przy  raku  wpustu . Zachodziłoby ty lko 
jeszcze pytanie, co robić w p rze p ad k ac h ,  w k tó rych  znacznie 
pow iększoue i nieruchomo zrośnię te  g ruczoły  limfatyczne 
nas ta ją  na sploty nerw ow e w yw ołu jąc  nieznośne bóle; W  j e ­
dnym z takich  p rzy p a d k ó w  nie nam aw ia łem  wcale chorego 
do gas trostomii ,  a  ty lko morfiną łagodziłem  bóle i uczucie 
głodu.

6. D w a p rzy p ad k i  p rzeszyw ających  ran  brzucha.
W dniu 6 s tyczn ia  18S8 r. w ezwano mnie do chorej, 

k tó ra  przed k ilkunastu  m inutami postrzeliła s ię  z rewolweru. 
P rz y b y w szy  n a  miejsce p rzypadku  znalazłem paćy jen tkę  k o ­
bietę około lat 24 liczącą, dobrze zbudow aną i?»dżywioną. 
Na trzy  palce niżej luku żebrowego lewego i na  K ctm. na 
lewo od linii białej zgjfjauje się ran a  okrąg ła ,  wielkości pół 
centa o brzegach spalonych , p raw ie  nie k rw aw iąca .  Okolica 
rany przy lekkim ucisku bolesna, brzuch nie wzdęty, nie b o ­
lesny, tę tno do 120, chora niespokojna. R anę obmyto roz- 
czyuem karbolu  i zał żono opa trunek  przeciwgniiny. W  k w a ­
drans  potem w ystąp iły  silne boleści w brzuchu i wym ioty
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krw aw e.  W obec  tego p rzedstaw iłem  tak  chorój j a k  i k r e ­
wnym  konieczność operacy i w celu w y szu k a n ia  i zespojenia 
z ran ionego  z pew nośc ią  żo łądka ,  na co je d n a k  się nie zg o ­
dzono. C hora  dosta ła  zatem p igułki z lodu, w orek  lodowy 
na  brzuch, m akow iec  w kroplach i podskórne  w s trzykn ięc ie  
morfiny. W  godzinę ponow ne,  obfite wym ioty  mas fuso- 
watych.

7/1. R a n a  w y g ląd a  praw idłow o. Brzuch w okolicy ż o ­
łą d k a  w zdęty  i bolesny, ciepłota 3 8 5 ,  tę tno 100, w ymiotów 
nie było. Leczenie to samo, śc is ła  dyjeta,  p igułki lodow e 
i m akowiec.

9/1. W  okolicy żo łąd k a  w yczuć się daje  rozległy  nac iek  
zapalny  wielkości dwóch dłoni. C iepłota  39, tę tno 120, lecze­
nie to samo.

Do 12/1. S tan  praw ie  nie zmieniony. Chora mocno o s ła ­
biona, k i lk a k ro tn e  w ym ioty  bez krwi.

13/1. Sto lec czarno zabarw iouy  po lew atyw ie .  Naciek  
w okolicy żo łądkow ej trochę mniejszy. C iepłota w ah a  się m ię ­
dzy 38 -5 a  39.

18/1. N aciek  zapalny  znacznie m niejszy  i mniej bolesny, 
w ym iotów  nie ma. O kłady  wysychające .

25/1. S tan  bezgorączkow y, w okolicy żo łądka  daje się 
w yczuć jeszcze naciek  w ielkości pięści.

4/2. Naciek  w essany  praw ie  zupełnie.
6/2. Chora próbow ała  włożyć gorset,  przyczem  uczuła 

silne boleści w brzucbu.
7/2. C iepłota 39, w okolicy żo łądka  ponow nie naciek  

wielkości dłoni, wym ioty . Zalecono ok łady  lodowe, dy je tę  
i m akow iec .

10/2. P rz y p a d y  zapalne  ustąp iły .  N aciek  znacznie 
mniejszy.

20/2. N ac iek  zupełnie ustąpił.
O d tąd  p a c y je n tk a  nie ma żadnych dolegliwości i cieszy 

się  do tychczas zupełnem  zdrow iem. Kuli nie znaleziono.

W  dniu  24 m aja  z. r. przyniesiono  do szp ita la  św- 
Zofii dziecko 4-letnie, k tó re  przed kilku  godzinam i skaleczone 
zostało nożem szew skim  w  brzuch. S tan  dziecka  zresztą  d o ­
skona le  odżyw ionego  był n a s tę p u ją c y :  tętno spokojne, pełne, 
brzuch nie w zdęty ,  nie bolesny. Na 3 palce niżej luku  ż e ­
browego i ty leż na  lewo od linii środkow ej zna jdu je  się 
r a n a ’ długości l ' / s ctm. o brzegach ostrych, z rany  ste rczy 
k a w a łe k  sieci w ielkości orzecha laskow ego , k rw a w ien ia  nie 
ma. Po obmyciu okolicy ran y  rozczynem  sublim atu  l ° /00, 
podw iąza łem  w y padn ię tą  sieć i odciąw szy  ją tuż nad po d w iąz ­
ką,  w prow adziłem  resz tę  do ja m y  brzuszućj.  R anę  otw arłem  
haczykam i,  a g d y  tak  o trzew na ścienna, ja k  i nas taw ia jąca  
się część sieci i je l i ta  w y g lą d a ły  praw idłow o, zaszyłem  ranę 
sk ó rn ą  dw om a szwami i za łożyłem opatrunek . P rz eb ie g  zu ­
pełn ie  bez powikłań , a w sześć dni późniój opuściło dziecię 
szpita l w s tan ie  zupełnego zdrowia.

K w e s ty ja  leczenia ran  p rzeszyw ających  brzucha, a szcze­
gólnie ran  postrza łow ych , nie je s t  je szcze  rozs trzygnięta ,  
a  p 3' tan ie  co lepsze, czy pos tępow anie  czynne, t. j. o twarcie  
ja m y  brzusznćj i szukanie  za z ran ioną  może k iszką ,  czy też 
leczenie w yczekujące ,  czeka  jeszcze na osta teczną  odpowiedź.

D otychczasow e zestaw ien ia  s ta tys tyczne  p rzedsięb rane  
przez różnych au torów  w ykazu je ,  zapew ne z powodu różno­
rodności m atery ja łu ,  zupełnie róźue w ynik i  i tak  n. p. R  e- 
c l u s  i N o g u ó s 1) podają, że p rzy  ranach  postrza łow ych  
leczonych za pomocą laparatom ii  um iera  43 do 8 0 %  chorych, 
p rzy  leczeniu zaś w yczeku jącem  ty lko 25°/0. N atom ias t 
B a r r o w 1) dochodzi do wniosku , że rany  ta k ie  leczone 
przez lapara tom iję  d a ją  6 6 %  śmiertelności,  k tó ra  je d n a k  już  
przy  d łuższem  zw lekan iu  z o p eracy ją  podnosi s ię  do 8 0 % ,  
a  bez operacyi dochodzi do 90%*

‘J lte vu e  de ch irurgie  1890, Nr. 2— 5. —  2) G unshoł 
w u n d s o f the ahdom en, Jo u rn . o f the amer. med. A ssoc. 1890. 
XV, Nr. 6.

P odobnie  i dośw iadczenia  na zw ierzętach  p rzedsięb rane  
nie doprow adzi ły  dotychczas do je dnakow ych  w yników  i t a k :  
A. S c h a  c h n e r  ’) dochodzi na  podstaw ie  dośw iadczeń  na 
psach do w niosku, że rany  postrza łow e leczone za  pomocą la ­
para tom ii da ją  4 5 -1 %  śmiertelności,  bez tego zabiegu zaś, przy  
leczeniu w yczeku jącem  dochodzi śm iertelność do 8 0 % .  D o ­
dać jednak  w y p ad a ,  że p ie rw szy  szereg  dośw iadczeń o b e j ­
muje 32 p rzypadków , drugi tylko 5. N atom ias t  w d o św ia d ­
czeniach R ó c l u s a  (1. c.) było 5 0 %  zw ie rzą t  wyleczonych 
bez laparatom ii.

Zwolennicy czynnego  postępow an ia  u trzym ują ,  że wobec 
niepewności początkow ych objawów przeb icia  kiszki konie 
czne je s t  otwarcie  jamy brzusznej dla p rzekonan ia  się, czy 
p rzypadk iem  k iszka  nie jest z ran iona :  n. p. P o s t e m  s k  i 4) 
nie w aha  się o tw orzyć jamy brzusznej cięciem rozległem n a ­
wet krzyżowem , w celu dok ładnego  obejrzenia p rzew odu po ­
karm ow ego .  W ynik i jego  są  wcale dobre, gdyż  na 19 tak 
operow anych  p rzypadków  utracił ty lko 3. Podobnie i L a u- 
e n s t e i n s) radz i w każdym  p rzy p a d k u  przeszyw ającć j  r a ­
ny brzusznćj w ykonać  laparatom iję , gdyż  rozpoznanie , czy 
jelito  je s t  z ra n io n e ,  czy nie, je s t  nieinożebne „and wdre 
eine solche fD a rm w u n d e ) ro rh a n d e n , so is t  das Z u w a rten  
gleichbedentend m it dem V ersich t a u f  den letsten V ersuch den  
Kranlcen su  re tten u.

T ym czasem  dośw iadczen ia  na zw ierzętach  i obserw a-  
cy ja  kliniczna pouczają, że się rzecz tak  niema. Z nane  są 
bowiem  przypadk i,  w których je lito  bez żadnćj w ątpliwości 
było zrauione, a k tóre  przecie bez laparatom ii skończyły  się 
pomyślnie. I t a k  n. p. M o n c h i r e ' )  opisuje p rzy p a d ek  
ran y  postrzałowćj w 6 m ię d z y ż e b rz u : w ym ioty  k rw aw e i s to ­
lce z k rw ią  zm ięszane w skazyw ały  zranienie żo łądka  a chory 
w yzdrow ia ł  przy leczeniu w yczekującem

G r a n e r o ' )  opisuje p rzypadek ,  w k tórym  kuła  ode­
szła ze stolcem, gdzie  więc k isz k a  m usia ła  być przebita, 
a  chory w yzdrow iał .  W p rzy p a d k u  G r t i n b a u m a 6) jam a 
brzuszna  zos ta ła  na  w skrós  przebita , wyleczenie bez la p a ­
ratomii.

B e r n a y s  9) operu jąc  chorego po postrzale  w jam ę  
brzuszną,  zualazł 6 ran  w k iszkach , z k tórych  dw ie były  tak  
mocno zlepione, że ich szyć nie potrzebował. I  w moim 
p rzypadku  wym ioty  i stolce k rw a w e ,  a  nadto  ograniczone 
zapalen ie  o trzew ny dowodzą, że żołądek zapew ne został z r a ­
n iony —  p rzy p ad k i  więc takie ,  a  możnaby ich przytoczyć 
znaczną liczbę, dow odzą  j a k  najdobitniój, że zranienie kiszki 
nie musi być bezw arunkow o śmiertelne, lecz że leczy się 
sam o i to s tosunkowo dość częs to ,  bądź przez za tkan ie  
otworu przez błonę ś luzow ą lub przez są s iedn ią  pętlę kiszek. 
S ądzi łbym  więc, że żądanie ,  aby  w każdym  p rzy p a d k u  p rze­
szywającej rany  brzucha, bez względu na is tn ie jące  objawy 
nie w skazu jące  na  razie na przebicie k iszki,  p rzys tępow ać 
do laparatom ii je s t  nie całk iem uspraw ied liw ione .  W wielu 
p rzy p a d k ach  operow anych  okazało  się po otwarciu ja m y  
brzuszućj,  że k iszka  nie je s t  zraniona,  że krw otoku  nie ma, 
że nasz zab ieg  operacy jny  był zbyteczny. Czy w szys tk ie  
tak ie  przypadk i skończyły  się p o m y ś ln ie ?  Z daje  mi się

9) A n n a l o f B urgery  XI, p. 4 0 1 — 44 6 .  —  4) 6 Zjazd 
chirurgów w Bolonii 1889 ref. Centralbl. f .  Chir. Nr. 39, 1889. 
s) A n s  dem  Gebiete der A bdom inalch irurg ie . D eut. m . W sch rft.  
1889, N r. 69. — 6) A rcli. gen. de med. 1890. — f  R ev is ta  
de med. et chir. g ra t.  1889, XXIV. —  8) Centralbl. f. Chir. 
1889, Nr. 7. —  9) Beri. M. W sch rft.  1890, Nr. 31.
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więc, że zdanie  W o l f  1 e r a 1), że w w ątp l iw ych  przypad  
kach  zran ien ia  k iszek  je s t  lepiej „einen B cm chschn itt m  •Siei, 
ais einen su  wenig gem acht su  habenu —  odnosićby się m o­
gło z ca łą  słusznością tylko do k lin ik  dobrze  urządzonych  
i do opera torów  m ających  i po trzebną w p ra w ę  i cały a p a ­
ra t  po trzebny  do laparatom ii natychm iast pod ręką ,  aby mo­
gli p rzys tąp ić  do próbnój laparatom ii z tem pełnem przeko ­
naniem, że choremu przez operacy ję  nie zaszkodzą.  W  p rzy ­
padkach , w k tó rych  tych w arunków  choremu dać nie m oże­
my, lepiój będzie może przy b raku  objawów w ym aga jących  
koniecznie o tw arc ia  ja m y  brzusznej, ograniczyć się do lecze- 
m a  wyczekującego.

Do takich  ob jaw ów , w ym aga jących  spiesznej inter- 
w encyi c h i ru rg ic zn ć j , zaliczyć należy przedew szystk iem  
oznaki silnćj i postępującej n iedokrewnośei,  w skazującej na 
zran ien ie  ja k ieg o ś  ważniejszego naczynia krw ionośnego ; 
w prz} padku  tak im  oczywiście ty lko w yszukan ie  i pod ­
w iązan ie  k rw aw iącego  naczynia  może u ra tow ać życie cho­
rego. Pow tóre  objawy w ybitne  pew nego zran ien ia  kiszki 
z w ydostan iem  się ich treści do ja m y  brzusznej uw ażać trzeba 
także ja k o  koniecznie w ym aga jące  otwarcia  jam y  brzusznej, 
a  to w celu rozpoznan ia  jej i zapobiegnięc ia  dalszem u w y ­
dos taw an iu  się kalu  przez zeszycik  zranionego miej^oa. O ile 
bowiem dośw iadczalnie s tw ierdzone jest, że ran a  kiszki może 
się sam a zagoić, jeżeli została  natychm iast  bądź przez w y ­
pad łą  błonę śluzową, bądź przez są s iedn ią  pętlę  zam knięta ,
0 tyle cokolw iek znaczniejsze wylau .e  się kalu  do ja m y  
brzuszućj pociąga  za sobą śmierć p raw ie  bezw arunkow o
1 tylko przez oczyszczenie dokładne iamy brzusznej i zapo­
biegnięcie dalszem u zanieczyszczaniu  można chorego u trzy ­
m ać przy  życiu.

O bjaw y tak iego  zran ien ia  k iszk i  byw ają  często bardzo 
wybitne , a  m ianowicie nag ły  zapad, znaczna bolesność brzu­
c h a ,  bębnica pok ry w a ją ca  s tłumienie w ą troby  w y s tępu ją  
zw yczajnie  bardzo szybko po traw ieniu . Z d a rza ją  się w p ra w ­
dzie i p rzypadk i,  w  których ob jaw y te w ys tępu ją  znacznie 
późnićj, n. p. K l i e g l  2J opisuje p rzypadek  postrzału  w ja m ę  
brzuszną  z rewolw eru, w którym przez dw a  dni nie było 
żadnych  groźnych  przypadów , rozw inęły  się one dopiero pó­
źniej,  a  przy  sekeyi znaleziono przedziu raw ien ie  k iszk i cien­
kiej w dwóch miejscach i kał w jamie b rzuszne j ;  początkowo 
zam knię te  otwory musiały  się więc później otworzyć.

W  celu p rzekonan ia  się, czy k iszka  je s t  z ran iona czy 
nie, radzi S e n n w prow adzać  przez k iszkę  sto lcową gaz 
wodu, k tó ry  ma się w ydobyć  przez zranione w kiszce m ie j­
sce, dostać  się do ja m y  brzusznej a ztąd uchodzi przez ranę 
sk ó rn ą  na  zew nątrz  i tutaj może być zapalony. P rzec iw  spo ­
sobowi temu podniesiono z wielu stron słuszne zarzuty ,  a  m ia ­
nowicie, że tym sposobem najłatwiej m ożna porozryw ać tw o­
rzące się zrosty, zam knię ty  może otwór w kiszce i w yw ołać 
w ylanie  się k a łu  do ja m y  brzusznej.

E  i c h b e r  g  ") zwrócił n iedaw no  uw agę  na now y o b ­
ja w  zran ien ia  kiszki, a  mianowicie  na szaro-n ieb iesk ie  za b a r­
wienie w ą troby  i ś ledziony w raz ie  obecności wolnych gazów  
je litowych w ja m ie  brzusznej, radzi więc w w ątp l iw ych  p rz y ­
padkach  o tworzyć jamę brzuszną  i zobaczyć wątrobę, w r a ­
zie obecności tego zabarw ien ia  je j  powierzchni należałoby

D Centrbl. f .  Chir. 1890, N r. 18. —  ") W ien . mecl. 
Presse  1890, Nr. 40. —  3) JEin neues Zeichen der D arm per-  
fora tion . Mecl. B u n d . 1888, Mai p. 556  refer. Centralbl. fu r  
Chir. 18 90  Nr. 10.

szukać dalćj zranionego miejsca w kiszce. O ile objaw 
ten ma rzeczyw is tą  wartość, m ogą stw ierdz ić  dopiero dalsze 
spostrzeżenia .

Z b ie ra jąc  pokrótce w szystko, com powiedział,  dochodzę 
do wniosku, że w p rzypadkach  ran  postrzałowych jam y  b rzu­
sznej można w zw ykłych w arunkach  ograniczyć się do le­
czenia w yczekującego, jeżeli nie ma na razie żadnych g roź­
nych p rzypadów . J a k  nąjsp ieszn ie jsza  lapara tom ija  w sk az an a  
je s t  w p rzypadkach  postępująoej ostrej niedokrewnośei,  ja- 
koteż przy wyżćj wspom nianych  objawach w y dos tan ia  się 
kału  i gazów  k iszkow ych do ja m y  brzusznej. Przytoczone 
wyżej s łowa L  a n e n s t e i n a  można do tak ich  p rzypadków  
zastosować z całą słusznością.

T ak b y  stały rzeczy przy; ranach  postrzałowych ja m y  
brzuszućj w czasie pokoju. A w czasie w o jny?

Niektórzy autorow ie, n. p. B o g d a n i k  , żądają ,  aby  
w każdym  p rzy p a d k u  rany  brzusznej p rzys tępow ać  n a ty ch ­
m iast do laparatom ii jaknajw cześn ie j ,  już  na  miejscu p ier­
wszej pomocy (H iifs p la ts ). Zdan ie  to je d n a k  spo tyka  po­
w ażne  za rzu ty ;  po pierw sze rany  postrza łow e w czasie 
pokoju, na k tórych  op iera  się do tychczasow a s ta ty s tyka ,  o d ­
noszą się p rzew ażn ie  do postrza łów  rew olw erow ych, po k tó ­
rych uszkodzenie je s t  zwyczajnie mniejszego stopnia. P rz y  
uowoczesnćj broni w ojskowej siła rozdz iera jąca  pocisku w ró ­
żnych odległościach byw a znaczną, j a k  tego dow odzą  dośw iad­
czenia przedsięb rane  na  zwłokach, a  M e  i I ł y 1) opisuje 11 
p rze p ad k ó w  ran postrza łow ych brzucha,  w których je l i ta  były  
tak  po ta rgane ,  że po laparatom ii nie można się było spodz ie ­
w ać  żadnego sku tku . Pow tóre  w arunk i,  w ja k ich b y  trzeba 
w y k o n y w ać  operacyję ,  b ędą  całkiem inne niż w czasie p o ­
k o ju ;  wątpię, aby tam m ożna mieć tak i  spokój i tak ie  u rzą ­
dzenie i pomoc, k tó reby  pozw ala ły  w y k o n y w ać  laparatom ije  
próbne i szukać  zranionćj k iszk i z tem przeświadczeniem, 
że się choremu nie zaszkodzi raczej niż pomoże. Gdy nadto 
zw aży  się, że lapara tom ija  taka  zab iera  tyle czasu i tyle 
r ą k  po trzebnych do udzielenia skutecznej pomocy lękarskić j 
innym  rannym, to zdaje mi się, że w ykonyw an ie  laparatom ii 
na t. zw. H iifspla tzu bardzo rzadko  mogłoby być u sp raw ie ­
dliwione i z pew nośc ią  i w p rak ty c e  rzadko  będzie mieć 
miejsce.

III. W sprawie wątpliwości w orzeczeniach sądowo-
lekarskich.

Podał

Dr. Stanisław Cięglewicz w Jaśle.

W  Nrze 52* „P rzeg lądu  L e k a rs k ie g o "  z r. z. pojawił się 
a r ty k u ł  kolegi K ady jego  w tym  p rzedm iocie ;  m iędzy innemi 
podnosi tam że ko lega  K. je d en  p rzypadek ,  o na tu rze  k tórego  
przytrafiło nam  się razem  w y d a w a ć  orzeczenie. Rzecz ro z ­
chodziła >się o kwalifikacyję u sz kodzen ia ;  poszkodow any miał 
być duszonym  r ę k ą  za gardło, p rzyczem  miano zauw ażyć 
new ne zesinienie, charczenie]; podniesiony  je d n a k  przez św iad 
ków  ze ziemi, w sta ł poszkodow any  i poszedł z nimi w zg lę­
dnie ') zdrow y do domu.

W  p rzypadku  tym ja  u p a try w a łem  uszkodzenie  le k k ie  
samo przez się z kw alifikacy ją  j e d n a k  § 155 lit. a ;  j a k k o l ­
w iek  ko lega  K. początkowo zgodnie ze m n ą  orzekał,  to za

*) S chussverle tsungm . D eutsche m ilit. Z e itung , 1890,
Nr. 5.

') W yraz  względnie odnoszę do k ilku  nieznacznych zdarć  
p rzyskórka  na szyi.
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cbwil k i lk a  zmienił zdac ie  dopatru jąc  się w tej sprawieTpo- 
dwójnćj kwalifikaffyi, mianowicie i z § 152, czyli, że z bitki 
tej, po k tórej poszkodow any  w zględnie  zdrów  poszedł do d o ­
mu, w yn ikaćby  m iały dwie zbrodnie. K olega K. m otyw ow ał 
swój w yw ód tem, że on każde chw ycen ie  r ę k ą  za ga rd ło  
uw aża  za kw alifikujące się do wyfrad a ów § 155 łit. a, ponie 
waż tu  j e d n a k  by ła  m ow a o pewuej sinicy i charczeniu,
0 pew nej n ie p rz y to m n o śc i , dlatego on tu chciał widzieć 
oprócz zbrodni z § 1oq lit. a, także  zbrodnię z § 152.

A rgum cu ta  ja k ie  w ów czas kolega K. za tym  swoim 
w ywodem  przytaczał,  nie zdołały, p r z e k o n a  ani T ry b u n a łu  
orzekającego, ani mnie, a  i dziś p rzeczy taw szy  w ar tyku le  
pow yż w spom nianym  ustęp  tĄj sp raw y  dotyczący, wcale p rze­
konanym  nie jestem . I  ta k  pisze ko lega  K., że nieraz śmierć 
z zagard len ia  naWąpić może nugle z pow odu porażeni.', n e r ­
w ów przez ucisk  jedno razow o  w yw arty ,  a zdanie to popiera  
k az u is ty k ą  sąd o w o -lc k a rsk ą  *) tw ierdzeniem  C aspra  - L u n an a
1 Hofmanna.

C'o do kazu is tyk i  w tym  kidriinku, to nie musi ona 
być ta k  bardzo- bogatą, skoro ta k ie  pow agi j a k  Casper- 
L n n an  w y ra ża ją  Ąo o tym  przedmiocie z n a jw ięk sz ą  reze r ­
wą. I  tak  w dziele tych au torów  odnośny ustęp  brzmi: 

U eberall  bat man in solchen FalK-n die vom Richter  vorge- 
„ legte F ra g c  zu beaanw orten ,  ób ein solch blosses Zufas- 
„'sen an  den  H als  den Ikid, die yorgefundene E rs t ic k u n g  liabe 
„bew irken  k o n n e u ?  eine F ra g e ,  die ich nocb nirgends, selbst 
„nicht in dem so sehr ausftibrlicben Original von T ay lo rs  
„medical Ju r isp ru d en ee  mit se m er  sehr reicben C asu is t ik  
„erwiihnt gcfunden babe. N un ist die Mbglicbkeit, dass  ein 

H dre is tes  Zufassen an  den Hals, wobei von selbst die F in g e r  
„zu beiden Seiten der  Luftrdbre zu liegen komrnen und bier 
„e inen Druck ausiiben w erden  augeblicklichen Luftabscblnss 
„und  E rs t ik u n g  und todtes .Histtirzeta des Angegritfenen 
„yeran iassen  konne,  mit Giiinde’u gew iss  mclit im allen der- 
„a r t igen  Fallen ,  die im m er Z ank , Streit,  geb&ssiges He g en - 
„i iberstehen d e r  Partoien, oft aucb nocb B erauschnng  u. s. w. 
„yoranssetzen  lassen, der  Griff an  den  Hals gew iss  nicht vor- 
„sichtig, sondern  rasch  und le idenscbaftlicb heftig  geschab. 
„ W te m  w enn aucli m o g lich , w ahrscheinlich  is t  ein  so lc h n  
„H ergang m cht. Beiaei&: die tdglich  vorlcommenden, o ft w il- 
r den JUiufereien, bei denen H alle voĄ p ló td ic lie r  derartiger  
„T odtim g rm h t vorkom m enu: T a k  tw ie r a /ą  ci autorowie. — 
H ofm ann p rzy taczając  to zdanie, dodaje, iż na  podstaw ie  
swego w łasnego  dośw iadczen ia  w yraz ić  się może, że „D ie 
„yon C asper  zngos tandene  Mtiglichkeit wird nocb m ehr  zu- 
„gegeben , auch w enn teir grgcnilber der Angabe, dass schon  
„chirch ein ń n m a lig e s  Zuclruclcen des KeJiUcopfes der Tod  
„herbeigefuhrt w urde, hóchst borsichtig sein  w erdenu. H ofm ann 
na  poparc ie  tego tw ie rdzen ia  p rzy tacza  je d en  je d y n y  p rz y ­
padek , gdzie kob ie ta  uchw ycona nag le  r ę k ą  za szyję s trac iła  
odrazu  przy tom f<«§, je d n a k  zos ta ła  doćuconą, g d y  j ą  po 
k ilku  chwilach znaleziono n ieprzy tom ną. Jeżeli  tak  więc r z e ­
czy stoją —  a  nie o wiele zapew ne się omylę, jeśli powiem, 
że i nasze  codzienne dośw iadczenie  p rzem aw ia  ta k że  za 
szczególną nadzw yczajnośc ią  tago rodzaju  w ydarzeń  —  to 
w ątp ię ,  czy sp raw ę  ta k ą  nazw ać  m ożna czemś z wyczaj nem, 
czemś, co się  p rzy traf ia  z a z w y c z a j ,  owszem zdaje mi się, 
że śmierć z tego pow odu je'śt bia łym  kruk iem , je s t  ezemś 
nadzw yczajnem  i n iezwykłem .

W ra ca jąc  do naszego paragra fu  (155 lit. a ,l  sądziłbym , 
iż p rzy  zastosow aniu  onegóż słów ko „z azw ycza j“ n a jg łó ­
w n ie jszą  o d g ryw a r o l ę 2). G dyby  ta k  nie było, to prawie 
k aż d e  lekk ie  uszkodzenie z n iezw ykle  nieszczęśliwym  p rz e ­
b iegiem  m ożna by paragra fem  tym  objąć, n. p. n ieznaczna 
r a n a  n a  głowie, w nas tęps tw ie  tejże róża ze śm iertelnem  
zejściem. Do uw yda tn ien ia  różnicy m iędzy słowami zazwyczaj 
i nadzw yczaj pozwoliłbym sobie przytoczyć je d en  p rzyk ład .  W ia ­
domo powszechnie, że n. p. w ielka a n iespodziew ana  radość

J) Nie p rzy taę fa jąc  je d n a k  żadnego poważniejszego p rzy ­
padku. —  2) T reśc i  paragrafu  j a k o  rzeczy ogólnie znanej nie  p rzy ­
taczam. O narzędziu też nie wspominam, gdyż nie tworzyło ono 
kw esty i  spornej między nami.

może śmierć wywołać, —  od czasu do czasu czy tam y w  dzien ­
n ikach, że ktoś w y g raw szy  wielki los na  otrzymaną, o tem 
w iadom ość nagle umarł,  m ów im y w tenczas o tem, iż śmierć 
tu j e s t  w ypadk iem  nadzw yczajnym . G dyby rzecz ta k a  dz ia ła  
się zazwyczaj,  n ik t  komu życie jeszcze choć trochę miłe, 
w idząc co go ew entualn ie  spo tkać  może, n ie  odw aży łby  s ię  
losów kupow ać —  g d y  przeciwnie am atorów  w zdychających  
do głównej w y g ra n y  jest bardzcGwielu —  w idać, że śmierci 
z radości nie u w aża ją  za coś zwyczajnego.

Z daje  mi się, że dosta tecznie uspraw ied liw iłem  swoje 
zapa t ryw an ie  na ten  przedmiot,  mianowicie że nie każde  
ncliwyćeuie r ę k ą  za gard ło  pod w zględem  są d o u  o fiekarsk im  
m ożna sp row adzać  de  wspólnego m ianow nika.  W yda jąc  też 
orzeczenie w naszym  p rzypadku  podniosłem tę okoliczność —  
pomimo tego j e d n a k  m usiałem  d la  niego przypuśc ić  k w a l i ­
f ik a c je  z § 155 lit. a, a lbowiem poszkodowanego  rzeczyw i­
ście r ę k ą  dtiSzonó, zaczem św iadczyły  okoliczności przez 
św iadków  podniesione, j a k  p ew na  sinica, charczenie i t. d. 
W obec tego uznałem, iż poszkodow any  w tej chwili zna jdo ­
w ał się w  w arunkach , które z a z w y c z a j  życiu zagraża ją ,  
a lbowiem mógł go był p rzec iw nik  i udusić.

Natom ias t równoczesnej kwalifikacyi d la  drugiej zbrodni, 
nnano-lic ie  z § 152, dopatrzeć  się w tym p rzy p a d k u  nie mo­
głem. J a k  wiadomo, końcow y ugtbp paragra fu  tego iysp£- 
m ina ogólnikowo o ciężkicm uszkodzeniu  bez żadnych  b liż­
szych lub dalszych w skazów ek .  L eka rzom  sądow ym  więc 
pozos taw ioną je s t  wolność w  stosowaniu, lub j a k  chce ko lega  
K., nag inan iu  nstęmi paragra fu  tego —  zdaniem  mojem je d n a k  
w takim  raz ie  nim się go nagnie  i zastosuje, t rzeba  jeszcze 
dobrze i — p rzy n re rzy e .  W y k o n y w a jąc  czynności sądowo- 
lekarsk ie ,  nie chcę być o fa łszyw ą filantropię posądzonym , 
a le też  i nie zapom nę n igdy  słów s łyszanych  je sż & e  za c z a ­
sów mych s tudenckich z ka tedry ,  mianowicie że lekarz  s ą ­
dowy nie pow inien  n igdy  zapom inać o tem że jest cz łowie­
kiem, a  w razach  w ątp l iw ych  orzekać  łagodniej. Otóż w n a ­
szym p rzy p a d k u  uw ażałem  stosowanie pa ragra fu  tęgo za  
rzecz w ątp liw ą, dowodnie i nam acaln ie  ciężkiego uszkodze­
n ia  dopatrzeć  się nie mogłem, spraw ca zaś i tak  miał m o ­
jem  orzeczeniem przy zastosow aniu  § 155 lit. a  czyn swój 
ja k o  zbrodnię skwalifikowany.

Ze na  tego rodzaju p rzypadki zapa t ru ją  się w podobny 
sposób i autorow ie poważni,  tego najlepszy zna jdu ję  dowód 
w dziele C a sp ra  L im ana. W  kazuistyce  pod r u b ry k ą  V er-  
letm m gen des H alses  opisany  je s t  ch a rak te rys tyczny  p rz y p a ­
dek. S ta rą  kobie tę  w  m ieszkaniu  jej napadn ię to  zdradziecko, 
zarzucono jej sznur na szyję, za ten sznur  c iągnięto po ziemi, 
dep tano  j ą  nogami, potem zarzucono nośHrelą i ta k o w ą  p o d ­
palono. Autoi dzieła bada ł  ją  w  12 dni po doznanem  uszko ­
dzeniu, a badan ie  w ykazało  1) po p raw ej i po lewej stronie 
s k 9  dw ie  ciemno czerw one n a  palec  szerokie, a  do 2 eali 
dług ie  pas iaste  s m u g i : m) podbiegnięcie  k rw ią  biułkówki oka  
praw ego, a  ca ła  okolica tego oka  blado zielona i obrzm iała ;
3) na  ty łog low iu  zdarcie p rzy sk ó rk a  wielkości 4  g roszy  
i opalone w łosy  w  tej o k o l i c y ; 4) świeże ra n y  od puszczania  
k rw i  pochodzące n a  obydw u p rzegubach  łokciowych, k tó ry  
to zabieg  p rzedsiębrano  z a r iz  po uszkodzeniu  z pow oda  
s tanu  nieprzy tom nego, w jak im  j ą  znaleziono. B id a n a  b y ła  
zresztą  w  czasie p rzeds iębran ia  oględzin zupełnie już  zcłro- 
wą. Autor  okreś la  doznane  uszkodzen ia  ja k o  tak ie ,  k tó re  
m ogły  by ły  bardzo ła tw o śmierć w yw ołać i dodaje, ze p r z y ­
padek  ten je s t  k lasycznym  p rzy k ła d em  d la  an stryj acki ego 
§ 155 lit a, nie w spom inając  je d n ak ż e  p rzy  tem nic a nic 
o stosowaniu  tutaj § 152 austr.  u. k.

U  H ofm ana w praw dzie  nie zna jdu ję  ta k  klasycznego) 
p rzy k ład u  w tym k ie runku  w łaśnie, jednak  rady, ja k ie  daje 
ten  au to r  d ia  s tosow ania  końcow ego ustępu paragra fu  (152) 
są  tego rodzaju, iż w zbudzają  na jw iększą  reflaksyję. Podnosi 
on p rzedew szys tk iem  trudności d la  kwalifikacyi „schwere 
V erletzungu w § 152, ażeby  je d n a k  to w yrażen ie  ile m ożno­

ści do ja k ieg o ś  uchw ytuego  znaczenia sprbwadzić, daje n a ­
s tępu jącą  w sk az ó w k ę :  „In allen Fiillen, in denen  der  schwe- 
„re C h a ra k te r  eitier Verle tzung nicht ausgesprochen  vorliegt,  
„empfieblt es sieli zu erwagen, ob die durch eine Y erie tzung
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„pr im ar  oder secnndar  ye rau lass ten  E rsche inungen  solcbe 
„sm d ,  dass  ib re  B eden tung  gleich hoch angesęblagen  w erden  
„kann, w ie die tibrigen in § 152 ais K r i te n e n  „e iner  schwe- 
„ren  korperlichen B eschadigung" angeftfhrten Yerletzungs- 
„folgen, lffimlich wie eine m indestens 20  tiigige Gesundheits-  
„ s to rung  oder Berufsuufaihigkeit ,  oder eine G eis teszen i t t tung , 
„ein Vergleicb der  m itun ter  nócb am ehesten  gee igne t  ist, 
„dem Arzt aus d e r  s jhw ie r igen  L age  herausznhelfen , in die er 
„in einzelnen Fallen  in F o l ^ J  der  fflnklarheit des Gesetzes 
„geb raeh t w erden  k a n n “.

N a  zakończen ie  jeszcze s łów kilka . J a k  mianowicie 
n ie  mogłem  przypuścić, aby  spraw a, k tó rą  bezpośrednio przed 
w y d an iem  o r jęc ze n ia  zgodnie z ko le g ą  A. o rać . ' i łem , m ogła 
się stać przedm iotem  spornym  p rzy  w ydaw aniu  orzeczenia, 
ta k  nie spodziew ałem  się znowu, abym  się miał z nią spo 
tk a ć  n a  nowo w „P rzeg lądz ie  L e k a r s k i m i i e  że kolega^ 
już  na  sali sądowej złagodził swoje zdanie pomimo, że fak ta  
podane  przez św iadków  pozostały  faktami. fy z w a n y  tutaj 
w  sz rank i nie podejm ow ałbym  r ę k a w i c ^ '  gdyby  chodziło 
o rzecz b łahą  —  w orzeczeniach je d n a k  naszych w  sali są- 
dowćj rozchodzi się o wolność człowieka, o p ię tnow anie  go 
zbrodniarzem . T a k ą  sp raw ę  trudno pozostawić bez odpow ie­
dzi tem mniej,  że echo jej ła two odbić się może o p rak ty k ę  
sądow o- lekarską  w  Galieyi przy  tego rodzaju ja k  w mowie 
b ęd ą cy  p rzypadkach .  Z “tej p rzyczyny uw ażałem  u sp ra w ie ­
dliw ienie się z postępow ania  mego*ża konieczne. Prawdziw ie-  
bym  się cieszył, gdy b y  niniejsze uw agi zdołały  surowość 
kolegi K. w tłum aczeniu  sądowo-lekarsk iem  naszej u s taw y  
karne j  choć w części rozbroić.

Ja s io  w  styczniu 1892.

IV. Oceny i sprawozdania.

Terapija. 
J .  S z n a b l :  Silne własności napotne rośliny zw ane j bagnem 

albo dzik im rozmarynem. ( L edum  p a lu s lre , R o s m a r im m
silvestre.)

Autor opisuje  odk ry te  przypadkow o dzia łan ie  napotne  
w spom niane j  rośliny  i za leca  ją ja k o  dzia ła jącą  sz.ybko i p e ­
wnie  tam naw et,  gdzie inne, więcój domowe środki napotne 
zaw odzą . S tosow ał ją  w postaci naparu  (łyżkę s to łową na  
je d n o ra zo w ą  daw kę)  w k i lkunastu  przypadkach ,  zaw sze z do ­
b rym  skutk iem . Ś rodek  tem o tyle jeszcze zdaniem au to ra  zasłu­
guje  na uwzględnien ie ,  że nie w yw ołuje żadnych  ubocznych, 
a  n ieprzy jem nych  objawów, j a k  odurzem a, bólu lub zaw rotu  
głowy, n udnośc i ,  a odznacza się  p rzy jem nym  sm akiem , to 
tez chorzy z chęcią  go p rzy jm ują .  Ziele powinno być z b ie ­
rane  podczas kwitn ienia ,  należycie w ysuszone i przechow ane 
w  suchem  miejscu w dobrze zam knię tych  puszkach.

Co do sk ła d u  chemicznego, liście zaw iera ją  w edług  
M eisnera  lotny olejek o ostrym, korzennym  sm aku, z k tórego  
po dłuższym  stan iu  o p ad a  swoista kam fora, dalej garbnik ,  
j a k ą ś  bliżej n ieznaną  istotę g o r z k ą ,  k i lk a  kw asów  organ icz­
nych p rzew ażnie  lotnych i erykojrnę. (M edycyna  Nr. 36, 
1891.) D r. L u d o m it K o rczyń sk i.

Chirurg']'ja. 
H a c k e r  (W ied eń ) :  Przyczynek do t. zw. anastomozy je lit .

M aisonueuve był pierwszy, k tó ry  w pad ł  na myśl u tw o­
rzen ia  sz tucznego połączenia  jelit,  a  najp ie rw  H ac k er  w r. 
1887 w ykona ł  operacy ję  tę na człowieku. O dpow iednie  dośw iad ­
czenia na  zwierzętach odnoszą się p rzedew szys tk iem  do j a ­
kości użytego w tym celu szwu, a  z pomiędzy licznych ro ­
dza jów  tegoż, szew je l i tow y  Czernego-W olflera R y d y g ie ra  n a j ­
więcej zysku je  zwolenników. Z dośw iadczeń  dalszych w y ­
m ienić na leży  spostrzeżenie  S e n n a ,  że część jelita w y k lu ­
czonego z obiegu przez u tworzenie sz tucznego po łączenia 
zanika .

S a lzer  po łączyw szy  jelito  cienkie z okrężnicą w stępu jącą ,  
p rzecina “okrężn icę  i je li to  cienkie poniżęj, a  w zględnie  powyżej 
ic h  połączenia5,' a  odcinki zeszyw a razem. W ytw orzony  sz tucz­
nie w ten  sposób w orek ,  z powodu niemożności dokładnego

oczyszczenia go poprzednio z kału, s ta je  się je d n ak  p rzyczyną  
nowych procesów zapalnych  i śmierci zwierzęcia. R a d z ! 
więc jeden  koniec odciętego i w yłączonego z obiegu je l i ta  
w szyć do rany  brzusznej. H ochenegg  w y k o n y w a z dobrym  
skutk iem  myśl S a lze ra  na  człowieku z tą p o p r a w k ą ,  że nie 
jeden  ale oba końce w yłączonego i przeciętego je l i ta  w szyw a 
do ran y  brzusznej. U łatw ia  to znacznie leczenie miejscowe 
od zew nątrz  w szytego  i chorego odcinka je litow ego a po 
wyleczeniu go daje możność p rzyw rócenia  daw nych  s tosun­
ków za pom ocą pow tórnych połączeń.

Autor  op iera jąc  się na  spostrzeżeniach S enna ,  radzi, 
aby  podobnie ja k  p rzy  t. zw. gas troen te ro s to in ii , nie odcinać 
wyłączonego z obiegu jelita ,  lecz w ykonać  anastom ozę na śc ia ­
nach je l itow ych , zbliżywszy je  do siebie przez t. zw. boczną 
appozycyję,  t. j. przez przyłożenie ścian ich do siebie. Dobry 
w ynik  o trzym ał po zab iega  swoim u chorej ze zw ężeniem  
b liznow atem  je lita  biodrowego i u chorego z rak iem  kiszki 
ślepćj. Z eb raw szy  z całćj li teratury  15 p rzy p a d k ó w  opero ­
w anych  w ed ług  swego sposobu, sądzi,  że operaćyi tćj należy 
użyć, gdy  s ą :  sta re  blizny zw ężające  światło  je lita ,  r a k  nie 
nada jący  się do wycięcia (w celu leczenia czysto objawowego), 
p rzeszyw ające  zranienia je lit  p rzylegających do siebie, dalej 
w tych p rzypadkach  przetok k a łow ych ,  wgłobień je l i t  i p rze ­
pu k lin ,  k tóre  są połączone ze znacznemi zrostam i je l i t  z o to­
czen iem , —  a wreszcie wówczas, gdy  siły chorego nie po­
zw ala ją  n a  inne dłuższe zabiegi. N atom ias t sposób ten 
może być z w iększą  korzyśc ią  zas tąp iony  sposobem Ho- 
chenegga  wyżej w spom nianym  ta m ,  gdzie są  zw ężenia  
pow sta łe  na  tle za pa lnem , gdzie je s t  je szcze rop ien ie  lub 
prze toka,  m ogąca  być z w iększą  korzyśc ią  leczona miejscowo 
przez otwór w ja m ie  brzusznćj. (W ie n e r  klin . W schrft. 
Nr. 1, 1892.) D r. Id z iń sk m m

H a r t m a n n  (Z u r ic h ) : Leczenie wrzodów żylakowych  
ichtyolem.

W edług  zap a t ry w ań  D ra  Giin thera w M ontreux każdy  
w rzód  ży lakow y, choćby najw iększy , je s t  do uleczenia, jeżeli 
zadość uczynim y dwom w skazan iom . N ajp ierw  musimy 
g run t  wrzodu oczyścić an tisep tyczn ie  przez stosowanig  Salo li 
et T a lc i da p a rt. aegnal., albo przez ok łady  kreolinowe, po- 
w tóre m usim y s ta rać  się stosunki odżywcze na podstaw ie  
w rzodu  podnieść  przez odpow iednie m asow anie .  Z chwilą 
k iedy  cała p łaszczyzna pokry je  się z ia rn in ą ,  w tedy  należy 
uc iskać  za pom ocą opasek przylepcowych. J a k  d ługiego 
czasu tego rodzaju  leczenie potrzebuje, Dr. G. nie podaje  
i ogran icza  się ty lko  do w yrażenia ,  że leczeme je s t  bardzo 
żmudne. H. postępuje  inaczej, a  do sw ych  celów używ a ichtyolu. 
N ajp ierw  zm yw a w rzód zw ykłem  mydłem i c iep łą  wodą. Po 
zmyciu pędzlu je ich tyo lem , na  to daje  w atę  a  na  w szystko  
uc iskow ą pończochę. Chory w ten sposób leczony odrazu 
może chodzić. Z początku używ ał Ii. rozcieńczonego icbty- 
olu, lecz przyszed ł do p rzekonan ia ,  iż najlepiej zap isyw ać  
czysty, je s t  bowiem skuteczniejszy  a nie szkodliwy. W  p ie rw ­
szej chwili sp raw ia  silne pieczenie, k tóre  w kró tce  p rzy je ­
m nemu uczuciu ciepła ustępuje. O pa trunek  tak i nosi się bez 
zm iany dni kilka. Jeżeli  p icyjent leży w łóżku, to leczenie 
je s t  szybsze, J e że n ie  je d n a k  nie je s t  konieczne, bo jeżeli się 
naw e t  chory oddaje pracy, zabliźnienie nas tępuje.  Rozle­
głość wrzodu nie odg ryw a tu żadnej roli,, a le raczej d ługo ­
trw ałość  jego. Szczególniej k ładz ie  au tor  nac isk  n a  sam 
prepara t .  P rze tw orów  ichtyolow ych m am y bardzo  wiele i nie 
jes t obojętne, z jak iś j  fab ryk i go sp row adzam y. Ichtyol z f a ­
bryki ham burgsk ie j  H erm aniego  i S półk i był zawsze sk u ­
teczny, iculyol szw ajcarsk i  był zaw sze bezskuteczny . ( Corr. 
E la t t  f .  Schw . A ers te  Nr. 21, 1891.) D r. M endelsburg .

Clioroby kobiece. 
B a k e r  (D avenport  w J o w f ) :  W ewnętrzny krwotok podczas 

ciąży, dający się łatwo przeoczyć.
Autor op isu je  nas tępujący  p rz y p a d e k :  W ezw ano  go

do 4 0  letniej,  p rzedtem  k i lkakro tn ie  rodzącej kobiety, bę­
dącej w siódm ym  miesiącu  ciąży, pod a jąc e j ,  że w ym io to ­
wała, iż om dlew a i czuje się bardzo osłabioną,'  nadto  s k a r ­
żyła się na  ból w k rzykach ,  uczucie pełni w m iednicy i parcie
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c a  mocz. Osoba ta  w y g lą d a ła  nadzw yczaj  n iedokrew nie ,  
tę tno było bardzo szybk ie  i s łabe ;  tę tna  płodu nie można 
było wyśledzić. P o n iew aż  B a k e r  nie mógł rozpoznać,  przeto 
m usiał się zadow olnić p o d aw an iem  leków skrzep iającycb . 
Gdy po k i lk a  godzinach pow tórn ie  chorą  o d w ied z i ł ,  znalazł 
macicę na  lewo i ku  górze okoloną i w y p n k lo u ą ,  ujście zaś 
maciczne było tylko cokolwiek otwarte . Na zasadzie  po w y ż­
szego b a d a n ia ,  a obok tego spostrzeg łszy  u chorej jeszcze 
w iększy  u p ad e k  s i l ,  o tw arł  B a k e r  w orek  płodow y, poczem 
w pól g-odziny urodzi! się płód s iedmiom iesięczny, świeżo 
obumarły. Po oddzieleniu łożyska,  odeszło równocześnie m nó­
stwo w ielk ich  skrzepów  krwi. C hora  w yzdrow ia ła ,  lecz po ­
trzebow ała  bardzo d ługiego czasu  do o d zy sk an ia  daw nych  
sił. W  tym  p rzy p a d k u  rozchodziło się w idocznie  o przed 
w czesne oderw anie  ło ż y sk a ,  k tórem u nas tępn ie  tow arzyszy ł 
gw a łto w n y  k rw o to k  do ja m y  macicy. P rz y p a d k i  t a k i , jak  
pow yższy,  za licza ją się do bardzo rzadkich. D opók i chora  
nie urodziła, rozpoznanie  było n iem ożebne lecz i po porodzie 
nie umiał sobie B. zdać sp raw y ,  do czego w y p a d a  odnieść ów 
k rw otok  w ew nętrzny ,  ja k  o tem św iadczy  ty tu ł ogłoszonego 
p rzypadku ,  (i)icd . R un d sch . Nr. 21, 4891.) SJc.

Położnictwo. 
P io  f m e  i e r :  W sprawie zapobiegania gorączce połogowej.

W  dyskusy i  nad  sposobam i zapob iegan ia  gorączce  p o ­
łogowej w ysunię to  w osta tn im  czasie dw a py tan ia  na  plan  
p ie rw sz y :  1) czy w zak ładach  n au k o w y c h ,  gdzie  się  uczą 
s tudenci i uczennice, należy znieść lub ad minimum o g ra ­
niczyć badanie  w ew nętrzne,  czyli badan ie  przez pochw ę i 2) 
czy należy drogi rodne przed porodem poddaw ać odwietrzeniu  
i należy tem u an tysep tyeznem u p rzygo tow an iu?

Na pierw sze py tan ie  odpow iada ją  n iek tó rzy  au torow ie  
w  osta tnich czasach tw ierdząco  —  chcą oni w ew nętrzne 
bad a n ie  zas tąp ić  zew nętrzuem  i to n ie ty lko w p rak tyce  
p ryw atnć j  ale i w zak ładach  naukow ych. N ie  u lega  w p r a ­
w dzie  w ątp l iw ośc i ,  że czasem bez po trzeby  a ze sz kodą  dla 
rodzącój b ad a  się przez pochwę za często, że n iek iedy  b a ­
dan ie  zew nętrzne  c i ę ż a r n ć j  daje tak  d o k ładne  w yniki,  
że czyni zbytecznem  badan ie  w ew nętrzne ,  ale to nie u s p r a ­
w ied liw ia  zupełnie propozycyi usunięcia  lub zn iesien ia  b a ­
dan ia  w ew nętrznego . P rzec ież  również  jest p ew n e m , że 
czasam ł badanie  r o d z ą c e j  zew nętrzne  nie daje zadow a­
la jących  w yników , że n iek tóre  zboczenia od p raw id łow ego 
przeb iegu  można tylko w ybadać  przez pochwę. Jeże li  C rede 
w y g łasza  zd an ie ,  że w zak ładach  naukow ych  rodzących  
nie należy uw ażać  za m a te ry ja ł ,  ua  k tó rym by  uczniowie 
i uczennice m iały się ćwiczyć w badan iu  w ew nętrznem , 
i że to badanie ,  o ile je s t  w skazane ,  powinny p rzedsiębrać  
osoby bieglejsze we fachu ,  to n asu w a się pytanie, zkąd  
się tak ie  osoby bieglejsze w e z m ą ,  jeżeli się w badaniu  
w ew nętrznem  nie będą  jako  mało biegłe ćwiczyły. B adanie 
przez pochwę je s t  dla począ tku jących  trudne  a tak  ważne, 
że go się powinni nauczyć.

P r a w d a ,  że zakład  naukow y, w k tórym  postępuje  się 
w ed ług  zap a try w ań  a u to ra ,  bierze ua  siebie w iększą  odpo­
w iedzia lność za życie : zdrowie rodzących —  ale jedyn ie  
ty lko  c y f r y ’ sumiennie zestaw ione m ogą w ykazać ,  czy o b o ­
w iązek  nauczycielski daje  się pogodzić z obow iązkam i bunia- 
n itarnemi. N a udowodnienie, że te dw a obowiązki wcale 
się nie w yk lucza ją ,  że owszem m ogą być obok siebie p rze ­
s trzegane ,  p r z y ta c z P  autor s ta ty s ty k ę  z 2 3/4 la t  szkolnych 
z kliniki W iirzbnrgskićj,  k tó ry  to zak ład  nie rozporządzający  
dużym m atery ja łem  kształci wielu lekarzy i a k u s z e re k  i to 
kształci dok ładn ie  w badan iu  w ew nętrznem . N a 1000 p o ­
rodów  było p rzypadków  śmierci pięć, z tych ty lko je d e n  na 
zakażen ie  połogowe. S ta ty s ty k a  n iewątp liw ie  znakomita, 
a  przecież u z y s k a n a  w zakładzie , gdzie  się n ie ty iko bada 
w ew nętrznie,  ale gdzie  się n a  to badanie  k ładzie  nacisk. 
N atura ln ie  ręce, którem i się bada, m uszą być czyste, umyte 
bezpośrednio  przed  badaniem  mydłem , szczo tką  i sublima- 
tem 1°/,0. Ale i drogi rodne ulegają  też d e z in fe k c y i , po 
każdem  w ew nętrznem  badan iu  w ypłuku je  się je  sub lim atem  
1 : 2 0 OD. Po porodzie obm yw a się ty lko  zew nętrzn ie  srom 
p łynam i przeciw gnilnem i,  a le nie p rzes trzyku je  się pochwy.

Cyfry, k tó re  au tor  przy sposobności p rzytacza,  p rz e m a w ia ją  
za te m ,  że profilaktyczne p rze s trzy k iw an ia  dróg  rodnych  
przed porodem zmniejsza znacznie  ilość zakażeń  połogowycL. 
I ,  ( tak  sądzi autor), nie może być ina jze j .  Bo jeżeli w ch i­
rurg ii  powszechnie t rzym ają  się zasady, że rana  op e ra cy jn a  
pow inna być za dana  dopiero  po dok ładnem  oczyszczeniu 
pola operacyjnego, to dlaczegóż niem a się oczyścić d róg  
rodnych  przed p o ro d e m , k tóry  tak  często pozos taw ią  po 
sobie ślady  w postaci o ta rc ia  lub p rze rw an ia  błony śluzo- 
wój pochwy i b rzegów  ujścńa zew nętrznego. P rzec ież  w w y ­
dzielinie pochw y c iężarnych  i rodzących  odkry to  n iew ą tp l iw ie  
chorobotwórcze mikroby, dla k tórych  to o tarcie i p rze rw an ie  
s ta je  się fu r tą ,  k tó rą  dosta jąc  się w tk a n k i  w yw ołu ją  z a ­
każenie. Że połogi p rzeb iega ją  i bez tych profilaktycznych 
p rzes trzyk iw ań  w przeważnej ilości p rzy p a d k ó w  pomyślnie , 
nie dowodzi n iczego: je s t  to sposób rozum ow ania ,  s to jący 
na równi z zapatryw an iam i s ta rych  a k u s z e re k ,  k tóre  ca łą  
a i i t isep tykę  uw aża ią  za zbyteczną. P rzecież i p rzedtem  
p rzew ażna  ilość połogów p rzeb iega ła  bez zaburzeń.  Również, 
nie dow odzą  niczego- s ta ty s tyk i o umiej ilości cyfr - -  je d n a  
z tak ich  s ta ty s tyk  poucza ,  że 9 %  kobiet nie badanych  w e ­
w nętrzn ie  i nie p rzes trzyk iw anych  a ty lko  7°/0 osób b a d a ­
nych w ew nętrzn ie  i nie p rzes trzy idw anych  odbyło połóg g o ­
rączkow y. Czyż n a  tej podstaw ie  wolno u trzym yw ać,  że 
badan ie  w ew nętrzne  je s t  środkiem  ochronnym przeciw ko 
zakążeniu  po łogow em u?

A rty k u ł  ten dow odz i:  1) że przy należytej ocbronnćj 
des infekcyi można ciężarne i rodząye b adać  w ew nętrzn ie  
nie w p ły w a ją c  tem wcale n iekorzys tn ie  n a  p rzeb ieg  połogu, 
i 2) że ochronne p rzes trzyk iw an ia  d róg  rodnych  n rodzących  
są w skazane .  (D e u t. med. W sc h r ft  Nr. 49, 1891.)

D r  A l. Rosner.
Choroby dzieci.

A. B a g i n s k y :  Przyczynek do leczenia  błonicy.
W obec tego rodzaju  c i e r p ie n i a , j a k  błonica, n ie m a  

m ow y ja k  dotąd  o środku  leczącym  w ścisłem tego s łow a  
znaczeniu to cierpienie. Ś rodek  tak i w in ienby  b o w ie m : n isz­
czyć p rą tk i  błonicowe na miejscu p ierw otnego  zakażen ia  bez 
szkody  dla całego u s tro ju ,  pow inien  zapobiegać szerzeniu 
się błon a w reszcie  powinien  uniem ożliw iać zgubne  działanie 
ogólne p rą tk a  błonicowego. T ak ieg o  środka  leczniczego nie 
m am y, a chociaż nie je s te śm y  już  ta k  bezsdni wobec tej 
choroby, j a k  dawniój,  chociaż badan ia  Lbflera i innych (w pra­
wdzie dotychczas d la  terapii  bezowocne) w skaza ły  k ie ru n e k  
w jakim dążyć  mamy, to je d n a k  przeciw najw iększem u n ie ­
bezpieczeństw u t. j. zakażen iu  ogólnemu ja d e m  błonicow ym  
nic zdzia łać nie je s teśm y w stanie. Z tego punk tu  w idzen ia  
wychodząc, stosował B. w błonicy cały szereg  środków, k tó re  
dzieli na przeciwgnilne i rozpuszczające  błony. Z p ie rw szych  
najlepiej dz ia ła ł :  sublimat ( 1 :  3000  do p rzes trzykiw ań, 1 : 500  
do pędzlow ań) k w as  karbolow y f 3 % )  znacznie gorzej kw. 
b o ro w y ;  z drugich poleca kw. m lekow y, wodę w ap ie n n ą  
i papago tinę  (5 —10°)J .  W strz y k iw an ia  3 % k w .  karbo low ego  
w m iąsz m igdałków , j a k  również n a  wzór limfy K ocha p rz y ­
gotow any  p roduk t p rą tków  błonicowych były  bez sku tku ,  bez 
reakcy i miejscowej lub ogólnej.  W yn ik i  ja k ie  osiągnął ,  oblicza 
na  60 %  wyleczenia , są  to w ynik i w zg lędn .e  dobre. [A rch iv . 

f .  K inderhU id. R d .  14, 1891.) D r. R a c zy ń sk i.

Choroby weneryczne i skórne.
Prof. N e i s s e r  (W roc ław ):  Tumenol w dermatoteraDii.

P rz e tw o ru  tego używ a N. od 2 łat w swej klinice 
głównie w w ypryskach ,  ja k o też  chorobach, k tórym  sw ęd z e ­
nie tow arzyscy.  Dr. Spiegel w y tw orzy ł p ierwszy tumenol 
z olejów ska lnych  z kopaln i Messel koło D arm stad tu .  Oleje 
ska lne  w celu o trzym ania  prze tw orów  czystych do o św ie­
t lan ia  używanycli des ty lu je  się  za pomocą k w asu  s ia rkow ego . 
P rz y  tejże des ty lacy i o trzym ujem y połączenia z k w asem  
sia rkow ym  jako  k w a s  su lfo tu m e n o lo w y  (Ac.  sid fo tum enoli-  
cnm) i tumenolsulfon P ie rszy  prze tw ór  o trzym ujem y, jeżeli 
olej ska lny  celem uw olnienia  go od kreozotu  i kw asów  za ­
praw im y iugiem  sodowym, a 70%  kw asem  s ia rkow ym  celem
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oczyszczenia  z k w asu  pyrogalusow ego, drugi zaś w ytw arza  
się przy  oczyszczaniu tegoż oleju skoncen trow anym  kw asem  
s ia rkow ym . K w as  sulfo tumenoiowy je s t  proszkiem  o barwie 
czarnćj i gorzkim  smaku, bez w o n i , w wodzie ła two roz­
puszczalnym. K w asy  i sole z rozczynu s trąca ją  go a  zna 
czna ła tw ość u tleniania się jes t g łów nym  je g o  przymiotem 
Pod w zględem  sk ładu  i sposobu o trzym ania  ma najwięcćj 
podobieństw a do prze tw orów  ic h ty o lo w y ch , tylko mniej od 
nich s iarki zaw iera ,  posiada je d n ak  w iększe własności re- 
sorbcyjne i u tlenia jące. Tumenolsulfon zaś p rzeds taw ia  olej 
mazis ty  o ba rw ie  czarnćj, w wodzie nierozpuszczalny. T u m e  
nol sam jest połączeniem  tych dwóch prze tw orów  (Tum eno- 
lum  venale). N eisser  do dośw iadczeń swoich sporządził  sobie 
na podstawie,  że tum enol je s t  rozpuszczalny w alkoholu, 
e te rz e ,  w w odzie i g lyceryn ie ,  pewien rodzaj dwojakiej 
ty nk tu ry  w edług  form ułk i:  Rp. T um enoli 5  00  Aetli. su lf. 
S p ir it. vin i. re tf. A q . dest. albo G lycerin i aa. 15 00 M D S .  
T y n k tu ra  tumeuolowa. Po rozsm arow aniu  e te r  i alkohol 
szybko się u latniają,  pozostaw ia jąc  c ienką  pow łokę tłustego 
tumeuolu, który  posypkę  na sobie jeszcze u trwala .  Tum enol 
daje się użyć ta k że  w n.aści,  paście i w kle ju  cynkow ym .

P rzym io ty  tumenolu w ed ług  dośw iadczeń  N eissera  są 
nas tęp u jące :  1) W y prysk i  sączące nie bardzo  sta re  w ysusza 
i zabliźnia w  kró tk im  czasie. 2) Nie sp row adza  z a d rażn ie ­
nia skóry , ale przeciw nie wszelkie  p rzek rw ien ia  usuwa. 
3) G łęboko nie działa , do u suw an ia  zatem g łębokich n ac ie ­
ków się nie nadaje . 4) Znakom icie  (p rzedew szystk iem  
ty n k tu ra  eterowo - a lkoholow a) u suw a  wszelkie swędzenie 
z jak ich k o lw iek b ą d ź  przyczyn i powodów. 5) Zab l iźn ia  po ­
w ierzchow ne ow rzodzen ia  ( TJlcera cruris, R agady) .  6) W ł a ­
ściwości p rzeciw pasorzy tn iczych  nie posiada  wcale. 7) Na 
organizm nie w pływ a. P sy  i króliki znosiły  w s trzyk iw an ia  
podskórne tumenolu bardzo dobrze.

Co do formy, w jak ie j  N eisser  przetworu tego używ ał,  
to p rzedew szys tk iem  zachw ala  rozczyn wodny 2— 5°/0- Z a ­
s tępuje  on w zupełności L iąuo r  Burovii i je s t  od niego sku 
teczniejszy, u żyw any  w postaci okładów  w p rzypadkach  ostrego 
w yprysku .  Zaleca także  pastę  5 — 10°/0 z flores z in c i i am y-  
lum  i maść w edług  fo rm u łk i : Rp. T um enoli 2— 5.0, F lor. zinci, 
D ism u th . subn itr. 2 .50 Ung. lenient. Ung. sp l. aa  25 00. 
m. f .  unguen tum . (D . m. W scM . Nr. 45, 1891).

Otrucia. 
J o  11 e s  (W iedeń):  0  chemicznem zachowaniu się moczu 

po zatruciach sulfonalem.
Dr. Jo lles  w przeciągu roku bada ł  4  razy  mocz, który  

sw ą czarną barw ą  uw agę  lek arzy  zwrócił.  Mocz pochodził 
od 4  m łodych kobiet, k tó re  1.0— 2.0 sulfonalu dziennie za ży ­
w ały  D w ie z tych kobie t już po tój daw ce chęć snu ż y ­
ciem przypłaciły .  Dr. Jo lles po dok ładnem  zbadaniu  moczu 
dochodzi do nas tępu jących  w y n ik ó w : a) Czarne za b a rw ie ­
nie moczu po zatruciu sulfonalem pow sta je  sku tk iem  w y tw o ­
rzen ia  się hem atoporfiryny. b) W  celu w y k az an ia  te jże, 
najlepićj użyć ana lizy  spektra lnój.  c) D obrą  kliniczną p róbą 
jest p róba  Salkow sk iego . B arw ik  s trącam y rozczynem a l k a ­
licznym chlorku barowego. S trą t  zapraw iam y alkoholem kw as  
solny zaw iera jącym  a  rozczyn ten odznacza się objawami 
absorpcyjnem i (A bsorptionserscheinungen). d) Czy we krwi 
k rążąca  hem atoporfiryna je s t  p rzyczyną  ś m ie r c i , tego ua- 
pew ne powiedzieć nie można, e) Po zatruciu sulfonalem 
w ystępu je  bia łko mocz z w ałeczkam i, f)  W moczu tak im  
można zaw sze  w y k ry ć  sulfonal nierozlożony. g) W iększa 
część sulfonalu opuszcza organizm w formie rozpuszczonego  
kw asu  s ia rkow ego , h) P o łączeń  s iarki obojętnych nie można 
było w moczu udowodnić.

Z tego w ynika,  że jeżeli po zadaniu  sulfonalu mocz 
czarny zobaczymy, z dalszem podaw aniem  tego leku w strzy ­
m ać się stanowczo powinniśm y. ( W . med. W sch ft. Nr. 49, 
1891.) D r. M endelsburg.

V. Sprawy Towarzystw lekarskich.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie z dnia 13 stycznia 1892 r.
Przewodniczący prof. Dr. G - l n z i ń s k i .  — Obecnych członków 30.

1) Przewodniczący odczytuje listy o trzymane od prof. B ro ­
dowskiego z W arszaw y  i od prof. L askow skiego  z Genewy, wy­
rażające  podziękowanie za wybór na członków honorowych T o ­
warzystwa.

2) W imieniu komitetu wnosi P rzew odniczący:
a) podziękować za życzenia jubileuszowe Tow. poznańskie- 

! mu i innym, ja k  Tow. lek. warsz., Sekeyi Iwowskićj Tow. lek.
galic., Tow. lek. czeskiemu w Pradze, Czasopismu lekarzy  cze­
skich, nadto wszystkim innym osobom i zamiejscowym członkom, 
k tórzy  o dniu jubileuszu Tow. lek. k rak  pamiętali,  wyrazić pu ­
bliczne podziękowanie w „Przeglądzie  L e k .“ . Wniosek jed n o g ło ­
śnie przyjęto.

b) Aby Tow. już dzisiaj zasadniczo uchwaliło myśl, aby 
w powstać mającćj Izbie lek. w Krakowie Tow. miało swego 
reprezentanta ,  w przeciwnym bowiem razie straciłoby Tow. część 
swego społecznego działania i stanowiska.

W dyskusyi kol. O e t t i n g e r  zgadza się najzupełniej 
z tym wnioskiem, nie sądzi jednak ,  aby przez utworzenie Izby 
miało Tow. odpaść zadanie społeczne —  twierdzi natomiast, że 
Tow. tem skuteczniej będzie stać na straży honoru lekarskiego, 
skoro będzie mieć swego przedstawiciela  w Izbie. —  Wniosek 
przyjęto.

3) Sekretarz  stały kol. K  w a ś n i c k i odczytał spraw o­
zdanie doroczne, z prac Tow., które i w tym roku  swemu celowi 
w godny sposób zadość uczyniło tak pod względem naukowym 
jak  i obywatelskim.

4) Skarbnik  Tow. kol. Z a r e w i c z  odczytał sp raw ozda­
nie kasowe.

5) Kol C y b u l s k i  zdał sprawę z ad m in is trac j i  „ P rz e ­
glądu L e k .“ . —  Po interpelacyjach ze strony koli. W ojtaszka  
i Surzyckiego i po wyjaśnieniach danych przez kol. adm in is tra ­
tora „ P rz eg ląd u 1',  wnosi kol. Ś c i b o r o w s k i  imieniem komi- 
syi kontrolującej przyjęcie sprawozdań i udzielenie absolutoryjum 
koli. Podskarbiem u i Administratorowi „P rzeg lądu" ,  stwierdzając, 
iż księgi obu kolegów we wzorowym znajdują  sic porządku. —  
W niosek komisyi kontrolującej przyjęto.

6) Kol. Ł a z a r s k i  zdai sprawę z czynności swych w ko­
misyi sanitarnć j,  k tó ra  na kilku odbytych w r. z. posiedzeniach 
różne bieżące kwestyje b ra ła  pod rozwagę.

7) Kol. biblijotekarz M u r d z i e ń s k i  odczytuje spraw o­
zdanie  doroczne, u pa tru jąc  w braku  własnego a przynajmniej 
odpowiedniego lokalu na pomieszczenie biblijoteki jed nę  z g łó­
wnych przyczyn zbyt ograniczonej działalności biblijoteki.

8) Kol. K o r c z y ń s k i ,  j ak o  przewodniczący komisyi 
przemysłowej, zdał w krótkości ustnie sprawę z czynności ko ­
misyi w roku ubiegłym, sprawozdanie  zaś szczegółowe, j a k k o l ­
wiek je s t  gotowem, z powodu nieobecności sekre tarza  tejże k o ­
misyi odczytanem być nie może.

9) Kol. T r z e b i c k y  zdai sp raw ę z czynności komi­
syi sprawozdawczej Yircliowa i H irseha, a na wniosek kol. 
O e t t i n g e r a  wyraziło  Tow. przez ak lam acyję  uznanie  kol. 
Trzebiekyem u za gorliwą i energiczną dzia ła lność  w komisyi.

10) Kol. Z a r e w i c z  w zastępstwie kol. J a k u b o w ­
s k i e g o  odczytał spraw ozdanie  z czynności komisyi budowy 
domu dla Tow.

11) Komisya słownikowa nie ukończyła  jeszcze swego 
sprawozdania .

12) Kol. Przewodniczący oddaje pod dyskusyę wniosek 
kol. Obalińskiego, żąda jący  drukow an ia  corocznej listy członków 
dla uniknięcia pomyłek w wydawaniu P rzeglądu i t. p.

Po wyjaśnieniach ze s trony  kol. Kwaśniekiego iż lista t a ­
ka  co rok drukow aną bywa, że tylko za rok 1890  było opóź­
nienie, wniosek został cofnięty.

13) Kol. O e t t i n g e r  w nosi:
a) Tow. podwyższy subwencyę dla komissyi Vircliowa 

i H irseha  do dawnej wysokości 100  złr.
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b) Tow. zaprenum eruje  z powyższej summy 100  zlr. ro cz ­
niki V ircbowa i Hirseha.

Kol. T rzeb icky  wnosi dodatkowo, aby  kwotę o trzym aną za 
sp raw ozdania  a znajdu jącą  się w rękach  kol. Podskarbiego zo ­
stały mu oddane do rozdzielenia  między poszczesclnych  sp raw o ­
zdawców. W nioski przyjęto.

14) Kol. K waśnicki poleca następnem u P rezydyum  za ła ­
twienie spraw y n iejednokrotnie  już  podnoszonej —  pragnie  m ia­
nowicie, by Zarząd  funduszu Wdów i S ierot po lekarzach prze- 
sćlał członkom. Tow. lek. krak. roczne sp raw ozdan ia  ze stanu 
tegoż funduszu.

15) Kol. Przewodniczący w yraża  w przemówieniu poż#- 
gnałnem podziękowanie k o leg o m , którzy swą chętną  p racą  dla 
Tow. ułatwiali mil zadanie, zaznacza dodatni ruch naukowo spo­
łeczny naszego T o w arzy s tw a  nie pomijając i stron ujemnych 
a mianowicie trudności z jakiem! n ie jednokrotnie  liczyć się m u­
siał przy organizowaniu  posiedzeń; do tkną ł spraw y zbyt pobie­
żnego sp isyw ania  protokołów z posiedzeń — zwrócił się do k o ­
legów, by zechc-ieli gorliwiej dostarczać  dobrych referatów do 
Przegl. L ek .  i z życzeniem, by nk* xek przyszły  już tych u jem ­
nych stron w działalności Tow. nie było oddał godność  P rezesa  
w ręce swego następę-y kol.  Ponikły.

16) Kol. D o m a ń s k i  w yraża  us tępującem u Prezesowi 
podziękowanie  za energiczne i gorliwe oddaw anie się sprawom 
T ow arz y s tw a  wnosząc, by to uznanie dla kol. Gluzińskiego zapi- 
sanem  było do protokułu, co też obecni przez akklam acyję  
przyjmują. ip k r e tą r z  : D r. J a n  Opieński.

VI. Higijena, Epidemijolonija, Policyja lekarska.

Rozporządzenie wykonawcze
do us taw y  z dn ia  2 lutego 1891 (Dz. u. i rozp. kr.  Nr. 17), 
w ydane  przez c. k. N am iestn ic tw o w porozumieniu  z W y 

działem kra jow ym  w myśl §. 21 tćj ustaw y.
(Dok. Patrz Nr. 4.)

G) P ostanow ienia odnoszące się jedyn ie  do lekarzy  m iejskich.

a) ĄV miastach, w których obowiązuje us taw a z 13 m arca 
1889 (Dz. u. k. Nr. 24), j a k  niemniej w innych miastach 
i miasteczkach, w których wedle §. 2 ustawy z dnia  2 
lutego 1891 (Dz. u. k. Nr. 17) będą ustanowieni lekarze 
gminni, obowiązani są  lekarae  miejscy w ykonywać nadzór 
nad pros ty tueyją ,  w myśl rozporządzenia  c. k. N am ies tn ic­
twa z 10 październ ika  1888, 1. 48 ,887 .

(3) Lekarze  miejsuy są obowiązani łęczyc bezpłatnie służbę 
miejską wszelkich kategoryj i osoby przebyw ające  w a re ­
sztach miejskich, nadto badać sten zdrowia szupaśników. 

Y) Jeżeli w mieście j e s t  więcej lekarzy  gminnych, Rada miej­
ska  rozdzieli czynności między nich, a  jedijggo mianuje 
lekarzem naczelnym, który jest odpowiedzialny za w yk on y­
wanie służby zdrowia w calem mieście.

R ad a  m iejska  może powyższą ins trukcyję  uzupełnić innemi p o ­
stanowieniami.

Z a łą c zn ik  B )
S t a t u t

sta łych kom ijy j  zdrowotnych, z w y ją tk iem  m iast Lwowa 
i K rakow a.

§ - L
Stała  komisyja zdrowotna je s t  fanhowym organem d o rad ­

czym.
J a k o  taki wydaje opinije  we wszystkich sprawafcli, ty czą ­

cych się zdrowia publicznego, przydzielonych gminom czy to do 
samoistnego czy przekazanego  zakresu działania.

§. 2 .
W  gm inach, w których obowiązuje ustawa z 13 marca 1889 

(N r. 24, Dz. u. kr.)  i w tych, k tóre  u trzym ują własnych le k a ­
rzy, a  wedle. § . 1 6  ustawy z 2 lutego 1891 (Nr. 17 Dz. u. kr.)  
ustanowiły  u siebie komisyje zdrowotne, przewodniczy komisyi 
zdrowotnej uaozelnik gminy.

§. 3.
Członkami komisyi zdrowotnej s ą :
a) urzędnik  przeznaczony przez p rzew o dn icząceg o ;
b) lekarz  g m in ny ;  jeżeli j e s t  ich w gminie więcej, lekarz 

n a c z e ln y ;
c) 4  do 12 członków, wybranych przez Radę gminną w po­

łowie ze swego grona, a w połowie ze znawców zamieszkałych 
w gminie. Za znawców uważać należy lekarzy , techników, a p te ­
karzy, nauczycieli itd. Liczbę członków oznacza R ad a  gminna.

W edle uznania przewodniczącego lub za uchwalą komisyi 
może komisyja zdrow otna zaprosić  od p rzypadku  do p rzyp adk u  
znawców z poza swego grona.

§• 4.
O ukonsty tuow aniu  się komisyi zdrowotnej ma być, z w y ­

mienieniem nazw isk  członków, zaw iadom iony wjydział powiatowy 
i c. k. S tarostwo.

§• 5.
U rząd członka komisyi zdrowotnej je s t  honorowy a więc 

bezpłatny.
Oais u rzędow ania  członków kom isy i zdrowotnej trw a  trzy 

lata. Czas urzędowania członków, w ybranych  z łona R ad y  gm in ­
nej, gaśnie  z chwilą ustąp ien ia  ich z Reprezentaeyi gminnej.  
W y bó r  uzupełn ia jący  ma ważność ty lko  na czas do końca trzech- 
leeia.

§. 6 .
Komisyja zdrowotna jes t  obow iązaną w ydawać opinije na 

wezwanie przewodniczącego, zaś upraw niona  czynić wnioski z w ła­
snej inicyjatywy w spraw ach  zdrowia publicznego.

Komisyja zdrowotna wydaje opiniją  lub czyni wnioski:
a) w sprawie organizacji** służby zdrowia w gm inie ;
b) o kwalif ikacyi kandydatów , s tara jących  śię o posadę 

w służbie zdrowia gminnej ;
c) w spraw ach  mających pod względem san i tarnym  zasa ­

dnicze znaczenie :
d) w sprawach zarządzeń, mających n a  celu nonraH e s to ­

sunków zdrowotnych w -g m in ie ;
e) w sprawach publicznych urządzeń san itarnych ,  budowli 

na cele zdrowotne i t. d., o ile w ym agają  geenienia  ze względów 
sanitarnych.

§• 7.
Referentem stałym pery jodycznych  sprawozdań o stosunkach 

zdrowia publicznego w gminie je s t  lekarz  gminny. Gdzie ich 
je s t  więcćj, lek a rz  naczelny.

S praw ozdania  te ma naczeln ik  gminy zawsze podawać do 
wiadomości komisyi zdrow otw fc |

Inne przedm ioty przydziela przewodniczący do refe row ania  
czlondom komisyi zdrowia wedle swego uznania .

Referent przygotowuje sprawę, p rzedstaw ia  ją na posiedze 
n ia  komisyi i wnosi, j a k ą  o nifj dać opinije.

Wnioski i opiniję komisyi zdrowotnej p rzedk łada  przewo­
dniczący Zwierzchności lub Radzie gminnej do stosownego z a ­
rządzenia.

Zarządzenia  władz gminnych, przedsięwzięte w skutek wnio­
sków komisyi zdrowotnej, m ają  być tej komisyi bezzwłocznie p o ­
dane do wiadomości.

§. 2.
K omisyja  zdrow otna odbywa swe posiedzenia zwyczajne 

raz na miesiąc. N adzw yczajne  posiedzenie może zwołać p rze ­
wodniczący z własnej inicjTja tyw y ,  ma je d n a k  obowiązek uczynić 
to na  pisemne żądanie  trzeciej częicj członków komisyi.

Zaproszenia  pisemne na posiedzenia, czy to zwyczajne czy 
nadzwyczajne, rozsela przewodniczący członkom wraz z po rząd­
kiem dziennym, trzy  dni przed posiedzeniem.

Członkowie komisyi zdrowotnej są obowiązani zaditLyć nezy- 
uić wezwaniu przewadnicząc.ego, a  w razie n ieuniknionej p rz e ­
szkody,- usprawiedliw ić sw ą nieobecność.

Członkowie, k tórzy  bez usprawiedliw ienia  nie byli obecni 
na  trzech po sobie .następujących posiedzeniach, t racą  mandat.

W ich miejsce należy zarządzić wybór uzupełniająoy.
Do ważności uehwaL, potrzebną je s t  obecność więcej niż 

połowy członków. Uchwały zapad a ją  w iększością głosów obe­
cnych.
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W  razie równości głosów rozs trzyga przewodniczący. Mniej­
szości slnźy prawo uzasadnienia  swe&o zdania  w osobnym w nio­
sku mniejszości.

§. 9.
Rom isy ja  zdrowotna prowadzi protokół podawczy z nastę-  

pnjącemi rub ryk am i:
a) liczba b ieżąca przedmiotu w kom isy i ;
b) nazw a strony lub władzy, k tóra  sprawię wnosi i liczba 

.jej* podan ia ;
c) dziefl^wniesienia do kom isy i ;
d) treść p rzed m io tu ;
e) załatwienie.
Oprócz tego prowadzi komisyja  zdrowotna protokół obrad, 

w którym uwidocznione być m a ją :  przedm iot obrad, wniosek 
referenta, treściwy7 przebieg dyskusyi i uchwała. Wyciągu z tego 
protokołu mają b j ^  dołączone do właściwego aktu.

§. 10.
Powyższe postanowienia  sta tu tu  komisyi zdrowotnej w gm i­

nach obowiązują także  komisyje  zdrowotne^jw okręg'ach san i ta r ­
nych i w powiatach z tą  różnicą, że

a) ozynności przekazane  w komfsyi zdrowotnej gminnńj n a ­
czelnikowi gminy, wykony wa w  okręgu san .tarnym  przewodnilgący, 
wybrany przez komisyje zdrowotną z grona je j  c z ł o n k ó w ,  a w p o ­
wiecie Prezes R ady powiatowej;

li) członkami komifeyi zdrowotnej w okręgu  san i larnym  są 
przełożeni obszarów dworskich i naczelnicy gmin należących do 
okręgu, których W ydzia ł powia*tpwy w odpowiedniej liczbie do 
tego przeznaczy, tudzież lekarz  okręgow y;

w powiecie zaś oprócz P rezesa  R ady powiatowej, 4 do 12 
członków w ybranych  przez Rade pow iatow ą w połowie z jej 
grona, a  w drugiej połowie ze znawców w powieoie zam ieszka­
łych, tudzież wszyscy lekarze  okręgowi p o w ia tu ;

e) czynności należące do kompetencyi R ady  gminnej wy­
konyw ają  w okręgach sanitarnych przełożeni obszarów7 d w orsk ie j  
i Zwierzchności gmin n a le ż ą f ic h  do o k r a g u ; w powiecie zaiś 
W ydzia ł  powiatowy. Odpowiednio do tego gfcśnie czas u rzędo­
wania członków tych komisyj zdrowotnych z chwilą wygaśnięcia 
icli m andatu  do ciała autonomicznego, z którego pochodzą;

d) stałym referentem pery jodycznseh  sprawozdań san i ta r ­
nych jes t  w okręgu  lekarz tegę> okręgu, a  w powieoie lekarz, 
którego komisyja zdrow otna powiatowa do tej czynności p rze ­
znaczy.

c) P rzew odniczący komisyi zdrowotnej okręgowej przesyła 
wnioski i opinije  komisyi Zwierzclmościom gmin i przełożonym 
obszarów dworskich, których one się tyozą, do odpowiedniego 
zarządzenia , a Prezes komisyi zdrowia powiatowej p rzedk łada  jo  
W ydziałowi powiatowemu.

§• 11 .
Spraw ozdania  z czynności komisyj zd ro w o tn y c h , czy 

gminnych, czy okręgowych, czy powiatowych, będą corocznie 
przedkładane właściwym władzom politycznym i autonomicznym. 
P rotokoły  zaś obrad komisyj zdrowotnych będą tym władzom 
udzielane do przejrzenia  tylko na ich żądanie.

VII. Wiadomości bieżące.

*  Kraków d. 28 stycznia. Na posiedzeniu odbytem d. 22 
b.-m. W ydzia ł  lekarski Uniw. Jagiell .  uchwalił prosić Ministerstwa 
Oświecenia o wyznaczeniu trzech s typendyjów  po 120 0  złr. dla 
młodych lekarzy, kształcących się w przedmiotach teoretycznych, 
a to w uwzględnieniu tak  potrzeb W ydzia łu  lek. krak .,  ja k  
powstać mającego W ydziału lek. we Lwowie. N a  tymże posie­
dzeniu W ydzia ł  uchwalił przedstawić Ministerstwu Dra Stanisława 
M o m i d i o w s k i e g o ,  obecnego asys ten ta  przy klinice chorób 
dzieci, do nominacyi na  rok piąty.

* Temi dniami wyszedi zeszyt 7 „R ozpraw  z zakresu  me- 
dyoyny p rak tyezn e j11 pod redakcy ją  prof. D ra  Korczyńskiego 
i zawiera rozprawę Dra W alerego M o m i d i o w s k i e g o :  „O 
istocie i leczeniu h ys te ry i“ . Zeszyt następny zawierać będzie 
rozprawę D ra  E m anuela  K o s  e n  b l a t  t a :  „O leczeniu k rz tuśca11.

* N a  ostatniem posiedzeniu W ydzia ł lekarski we W iedniu 
zas tanaw ia ł  się nad elaboratem komisyi w s p r a w i e  r e f o r m y

s t n d y j ó w  i e g z a m i n ó w  l e k a r s k i c h ,  i zgodził się po­
między innerni na wniosek komisyi, aby na przyszłość słuchacze 
medycyny byli wolni od t. zw. egzaminów wstępnych z m ine ra ­
logii, botaniki i zoolągii, natom iast m ają  być ohowiązkowemi dla 
nieb w ykłady  i egzamin z psychija try i,  hygijeuy i chorób skór­
nych, oraz wykłady z laryngologii i o tyjatryi. N a w yk łady  k l i ­
niczne mają studenci mieć przys tęp  dopiero po złożeniu 1 go 
rygo rozum, a do rozpoczęcia prak tyk i lekarskiej uznano za po ­
trzebne, aby po złożeniu wszystkich egzaminów przez rok p ra ­
ktykowali w szpitalu.

* U niw ersyte t w Genewie p rzyznał pani Teodorze  K r a ­
j e w s k i e j  nagrodę 50 0  franków za pracę fizyjolegiczną o od­
czynach zwyrodnienia, a to na wniosek prof. d’£s'pina. Donosi 
o tem T ribune de G enem  z d. 13 li. m.

* I n f l u e n z a ,  która ooraz bardziej p rzybiera  cechy 
pandemii,  w pochodzie swoim obpenie przenosi się z północy na 
południe. Podczas gdy we W iedniu i Berlinie w ostatnich dniacli 
zmniejszyła srę, wzrosła ona w Monaammm i wystąpiła właśnie 
we Włoszech północnych, w HiSjpanii,  Egipcie  i Turcy i.

* W  tygodniu 2 im (od 10 — 16 's tyczn ia )  było w K r a k o ­
w i e  małżeństw 10, u A d  zeń 80, skonów 46, z tych z z a p a ­
lenia piuc 8, z gruźlicy 5, z diawca i błonicy 4, z duru  plami­
stego 3 j  z duru  bizusznego 1.

* Wiadomości uniwersyteckie. Zwyczajny p ro fE o r  me­
dycyny sądowćj i hygijeuy w Inąbruku Dr. .i. K r a t t c r  m ia­
nowany został prof. med. sądowej w Grazu po zmarłym prof. 
Sćliauensteinie. —  D ocent Dr. J a n  B ó k a i mianowany został 
prof. nadzw. chorób dzioci w Budapeszcie a nadzw. prof. med. 
sądowej i hygijeny w Heidelbergu, radzca dworu Dr. K n a u f f  
zwyczajnym prof. tam żs.

Zami ist rozsyłania  biletów noworoczny, li złożyli w dalszym 
ciągu na fundusz wdów i sierot po lekarzach, na ręce sk a rb n ik a  
To w. lekarzy  galicyjskich we Lwowie D ra  L a c h o w i c z a  pp.  
Dr .  W i c z k o w s k i  Józef ze Lwow a zir.: Dr G 1 u z i ń s k i 
Lesław  ze Lwowa 3 zir., Dr. Z i e m b i e  k i  Grzegorz (syn) ze 
Lwow a 3 zir., Dr. D ę b i c k i  K aro l ze Lw ow a 2 zir. i Dr. 
K o s s a k  Leon ze Lwowa 2 zir.

Z T ow arzystw a lek. krak.
Sprostoioanie. Pom iędzy członkami honorowymi, m ian o ­

wanymi przez Tow. lek. krak., a  wyliczonymi w sprawozdaniu 
w sprawozdaniu  z posiedzenia odbytego d 16 grudnia  1891 r. 
(Nr. 4 „Przeg lądu  L e k .11) przez pomyłkę opuszczono nazwisko 
p ro tom edyka Dra Józefa M e r u n o w i c z a  we Lwowie.

K rak ów  24 stycznia 1892 r.
Sekre tarz  D r. O pieński.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie  we Środę 
dn ia  3 lutego o godzinie  -6 tój wieczorem posiedzenie  z w y ­
czajne w sali w ykładow ej p r o f .  Ł a z a r s k i e g o  (ul. św . 
Anny Coli. phijsic .). P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1) kol. prof. 
O b a l i ń s k i  mówić będzie* „o zapaleniu  linii p r z y r o s tk o ­
wej kości długich u dzieci “ ; 2) kol. prof. R y d y g i e r :  
„K ilka  słów o ranach p rzeponow ych11; 3) kol. B l a t t e i s :  
„O plasmodiach zimniey na  podstaw ie  spostrzeżeń  w szp i­
talu św. Ł a z a rz a  czyn ionych11; 4) kol.  C e r  c h a  p rzedstaw i 
chorą  po wycięciu ja jn ików  z pow oda osteom alacyi i poda 
uwagi o leczeniu osteomalacyi.

R e d ak to r  odpow iedzia lny : Prof. D l \  L. Blumenstok.

L. 47. I 4 0 \ ' I 4 Ł ' R S .

Niniejszem  rozpisuje  się k onkurs  nu posadę I-go a w zg lę­
dnie I I  go e lew a przy klinice chirurgicznej z p łacą  roczną 
500  złr. w. a. od dnia 1 kw ie tn ia  1892 r.

P odan ia  wnosić należy do kaucelaryi W y dz ia łu  le k a r ­
skiego do dn ia  29 lutego 1892 r.

K raków  dnia  23 stycznia* 1892 r.
Rydel

Pro  dziekan W ydzia łu  lek.
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g K O im iT O K H
Mattoniegc Giesshtibler, najczystsza szczawa alkaliczna, je s t  we­
dług zgodnych orzeczeń powag lekarskich jako środek silnie 
alkalizujący, skutecznym wobec tworzenia się nadmiaru kwasu 
w ustroju, w wszelkiego rodzaju nieżytowych cierpieniach na­
rządu oddechowego i pokarmowego (nieżyt żołądka, zgaga, brak 
apetytu); wobec kaszlu lub chryp i, w tych wypadkach najlepiśj 
zmieszana z mlekiem. Szczególnie zaleca się użycie tćj wody dla 
ozdrowieńców i dla dzieci.

Szczególne z„lety wód Giesshiiblerskich polegają na ko­
rzystnym składzie ich mineralnych części, na obecności niezna­
cznych ilósci soli ziem. i siarkanów, przy przewadze dwuwęglanu 
sodowego, jakoteż na tom, że woda ta już z natury j e s t ‘nasy- 
cona bezwodnikiem węglowym.

Dzięki wielkićj ilości wolnego i związanego bezwodnika 
węglowego ma ta szczawa orzeźwiające działanie na ustrój ludzki 
i dlatego żaden napój nie przewyższa jej w smaku i skuteczno­
ści jako napój orzeźwiający, stołowy. Nadaje się znakomicie do 
mieszania z winem, koniakiem i sokami owocowemi.

Giesshiibler Matoniego jes t  w zapasie we wszystkich skła­
dach wód mineralnych, przesyła także bezpośrednio właściciel

HENRYK MATrONi koło Karlsbadu."
F ra n ce n sb ad .  Wiedeń. B udapesz t.

Mattoniegn zdrojowisko Giessliubl-Puohstein
jiioło Karlsbadu w Czechach.

U zdrow isko ,  zdro jow isko  i zak ład  wodoleczniczy. L e ­
czenie pneum atyczne  i za pomocą wcierań. Dla chorych 
nerw ow ych > piersiowych, d la  ozdrowieńców, w  nieżycie, 
gośćcu itd. —  P ro sp e k ty  bezp ła tn ie  i f ranko  rozsy ła  : 

,,K u r-D ire c tio n  G iessh iib l-P uchstein  koło K arlsb a d u .

W szech nauk  lekarsk ich .

Dr. LEON SCHMEIDLER
osiadł na  stałe 1 4 — 4 — 4

Andrzej Saxlehner, Budapeszt, c. i k. dostawca nadw.
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Zalety Saxlehnera wody Hunyadi Janos
według orzeczenia powag lekarskich: 

s z y b k i  i ,  p e w n e ,  ł a g o d n e  d z i a ł a n i e .

Nawet po dłuższem stosowaniu znakomicie j ą  znosi przewód pokar­
mowy. — Łagodny, przyjemny smak. — Trwale, jednostajne i nieusta­

jące działanie. — Mala dawka.
Celem uchronienia od w błąd wprowadzającego naśladowania należy

żądać 5 —5 3 - 6

»Saxlehnera wody gorzkiej«.

T A B L E T K I  Z W Y C J A G t l E M

KASKAKY - 5 3 - 5
wyrobu Konstantego Wiszniewskiego, aptekarza w Krakowie

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, na wniosek Ko 
misyi przemysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia b Kwietnia 
1888 roku, L. 308 — jestto lek bez zaprzeczenia najłatwiejszy do 
zażycia i najprzyjemniejszy ze wszystkich środek przeczyszczający. 
Użycie nie naraża na żadną przerwę w zajęciach, nie sprawiając na j­

mniejszych boleści lub nudności.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby potrzebują użyć od dwóch 

do sześciu tabletek jednorazowo zależy to od potrzeby. Każdą ta ­
bletkę położywszy na języku należy popić wodą. —

Cały słoik kosztuje 60 centów, lecz i na sztuki nabyć można.

Wystawa przyrodniczo-lekarska w Krakowie 1891 
w ie l k i  m e d a l  s r e b r n y

!za kapsułki i perełki lecznicze „Hygea“.
T ow arzys tw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  Komisyi p rz e ­

mysłowo lekarsk ić j  L. 384.
Do Wielmożnego P an a  m agistra  farmacyi

Maryjana Zahradnika, aptekarza w Jeziernie.
Tow arzystw o lekarsk ie  krakow skie uchwalą z dnia 8 

kwietn ia  b. r. pow zię tą  na wniosek swej komisyi przemy- 
slowo-lekarskiój orzekło, że kapsułki i perełki przez Wgo 
P ana  wyrabiane, a już poprzednio uchwałami z d. 4 g ru ­
dnia 1888  i z d. 12 lipca 189 0  polecone, czynią zaszczyt 
k rajowemu przemysłowi ap teka rsk iem u. Zarówno czy s to ­
ścią i dobrocią leków, jak o też  dokładnością  dawek i s t a ­
rannością  w ykonania ,  a  wreszcie bardzo um iarkow aną  ceną, 
o ł ró żn ia ją  się one n ader  korzys tn ie  od bardzo wielu po 
dobnych wyrobów zagranicznych.

T o  też Tow. lekarskie  k rakow skie  uznaje kapsu łk i 
i perełk i W P aua ,  zaw ierające w sobie leki w rozm aitych 
(ławkach ja k o  przetwory godne polecenia i rozpowszechnienia.

Tow. lek .  krak. upow ażnia  W P a n a  do używ ania  na 
swych wyrobach n a p i s u : „Kapsułki i pere łk i  polecone 
przez Tow arzystw o  lekarsk ie  k rak o w sk ie1*.

K rakó w  dnia 10 kwietnia  1891.
Prezes Tow. lek krak. Przewodniczący kom. przem. Tow. lek. kr. 
Prof .  Dr. G luz ińsk i Prof .  Dr. K orczyńsk i .

Za sekretarza kom. przem.-lek. 16 —x—1
Dr. S k rzy ń sk i .

I

Ewald Eildebrand
W Y R Ó B  I N S T R U M E N T Ó W  S Z K L A N Y C H  

Halle n. S.

Szkody powstałe w transporcie wynagradza,

Nakł: dem Tow. Lekarskiego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza,


